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JESTEŚMY DUMNI 
Z NASZYCH OSIĄGNIĘĆ
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Referat Tow.'Motyki, byt nawet w czasie przerwy w obradach 
gorącp omawiany przez towarzyszy z 1Farszuwy...

NASZE ZADANIA
O naszej organizacji tak orzekliśmy 1 

w statucie: „OMTUR jest organizacją ’ 
ideowo wychowawczą i dąży do skupie- ' 
nia w swoich szeregach mas młodzieży '• 
•pracującej i uczącej się celem wycho- ' 
wania młodzieży w ideologii Polskiej 
Partii Socjalistycznej przez kształcenie 1 
dążenia do zdobywania cech człowieka 1 
pełnowartościowego, pełniącego służbę 1 
dla Polski i iuaś pracujących świata".

Co robi organizacja, jak realizujemy 1 
nasze zadania i co zdziałał Komitet 
Centralny dla ich wypełnienia — o tym 
mówi przedłożone Zjazdowi niniejsze 
sprawozdanie za okres niespełna roku 1 
pracy. '

Założeniem OMTUR jest wydobycie ’ 
z młodzieży wysiłku dla budowania pań- ! 
siwa ludowego, dla przyśpieszenia reali- 1 
zacji nowego ustroju sprawiedliwości ' 
społecznej, jest praca dla Państwa i wy­
chowanie nowemu społeczeństwu pełno­
wartościowych obywateli, rzetelnych so­
cjalistów, budowniczych lepszej przy­
szłości, ludzkości. Przemiany rewolucyj­
ne, jakie dokonały się po wojnie w Pol­
sce, odbudowa Państwa, przebudowa 
gospodarczo-ekonomiczna oparta o Trzy­
letni Plan muszą być ugruntowane w 
życiu wysiłkiem całej demokracji pol­
skiej zarówno pokolenia sarszego jak 
i całej polskiej młodzieży. OMTUR 
zdając sobie sprawę z doniosłości tego 
celu, przyjmuje na siebie odpowiedzial­
ność za współuczestnictwo w budowie 
Polski Ludowej, całej młodzieży zgru­
powanej w jej szeregach.

Zadaniowi naszymi—zrzeszanie mło­
dzieży, jej wychowanie, nadanie kierun­
ku ideologicznego, nauczanie zespoło­
wej pracy i wpojenie poczucia odpowie­
dzialności za to, co robi się i poco się 
żyje na świecie.

Nie jest naszym zdaniem li tylko wer­
bowanie kogokolwiek do organizacji, 
nadania mu miana „socjalisty" i’ jakie 
takie uświadomienie tak zwane poliiycz. 
ne. Organizacja, sięgając do własnych 
metod i idąc po linii zdrowego instyktu 
młodzieży, musi postawić przed sobą 
tezę dawania młodzieży lego, co mło­
dzież potrzebuje.

Potrzeby te—-prawo do pracy, nauki, 
radości życia, opieka nad rozwojem,

w świecie i wchodzenia w życic — są 
często ogromne, niekiedy przerastające 

one bardzo różnorodne.
Obok tego Organizacja musi, w na­

szych warunkach historycznych, skoor­
dynować tc potrzeby zc sprawami nad­
rzędnymi — z potrzebami naszego Pań­
stwa Ludowego i jego odbudowy.

Referat ten nic analizuje głębiej me- j Aparat funkcjonariuszy obejmuje peł- 
tod naszego działania, stanowi sprawo- jU’-'"<- 
zdanie z krótkiej działalności obecnego i 
KC, przegląd prac czynionych dla rcali- ; 
zowania wyżej noszkicowanyeh zadań, i 
samo zestawienie faktów:

Stan organizacyjny w okresie poprzed­
niego Zjazdu Krajowego OMTUR w 
czerwcu 1947 r. wyrażał się cyframi: 
członków 101.183, kół 2.198.

niekorzystne objawy hamujące rozwój 
życia organizacjnego: mała aktywność 
członków i kół, tak często przejawiana 
wobec władz organizacyjnych w bicr- 

osłabienic tempa pracy Wojewódzkich 
i Powiatowych Komitetów, zbyt mała 
ilość wyjazdów w teren, niesprecyzowa- 
ne w realizacji zagadnienia struktural­
ne i zagadnienie instruktorów tereno­
wych. Tak na wewnątrz. A w zakresie 
zewnętrznym niezadowalający stan 
współpracy z pozostałymi demokratycz­
nymi organizacjami młodzieży, brak 
aktywności działaczy OMTUR na tere­
nie sta.ycli Komisji Porozumiewaw­
czych, zarysowujące się wciąż zadrażnie­
nia i wyskoki „konkurencyjne" zamiast 
rzetelnej i ideowej współpracy zc Związ­
kiem Walki Młodych, niepełne niekie­
dy zainteresowanie się sprawami ogól- 
no-młodzieżowymi, fakty sprzyjające 
wytwarzania się pewnego rodzaju „izo- 
lacjonizmu organizacyjnego", czego 
przykładem może być zbyt małe zain­
teresowanie się czynne aktywu OM 
TUR-ego problemem współzawodnictwa

Dlatego też Komitet Centralny musiał 
przedsięwziąć środki zaradcze i zapo­
czątkować akcję mającą poprawić wyżej 
przedstawiony stan rzeczy, idący w na­
stępujących kierunkach:

A. Zaktywizowanie pracy komitetów 
’ terenowych, wyrównanie, obsady perso- 
’ nalnej komitetów i lepszej gospodarki 
' aktywem, podniesienia dyscypliny orga- 
‘ niżacyjnej. nadania większej sprawności

i sprężystości robocie orgaiŃzacy 
i wykonaslwu uchwał i zarządzeń, 
prawienia łączności i sprawnóś 
litowania się,. ujednolicenie 
strukturalnych, regulaminowych 
ułożenie techniki pracy KC.

B. Powiększenie stanu liczebnego or­
ganizacji.

C. Pogłębienie treściowe" pracy kół 
świetlic, sekcji samokształceniowych 
i artystycznych.

Wzmożenie pracy wychowawczej, wy­
pracowanie metod, a między nimi krze­
wienie zasady społecznej,* ideowej i bez­
interesownej pracy członków poszcze­
gólnych ogniw oraz ich ofiarności 
organizacyjnej.

ienie koniecznych prac technicznych 
instruktorskich. .

iprowadzeniem podziału na szkolenie 
CMitrałnć i terenowe, (w kołach I stop­
nia).

Wobec odczuwanego braku oświatow­
ców i nauczycieli - socjalistów wychowa­
nie własnej kadry działaczy — oświa-

1). Wych •wa.ńć młodzieży skupionej 
w OMTUR w duchu .współpracy, zbli­
żenia, jedności młodzieży dcmokra-

■yjnej 
ii> P»- 

iści infor- 
kwestii

OSIĄGNIĘCIA ORGANIZACYJNE
Realizacja celów KC OMTUR prowa­

dzi in. in. poprzez zacieśnianie kon­
taktu KC z terenem. KC uzyskuje w 
leń sposób móżność ciągłego instruowa­
nia terenu oraz stałej kontroli nad wła­
ściwością wykonywania zleceń.

Jeśli chodzi o inspekcję to KC szcze­
gólny nacisk zwrócił na zwiększenie 
ilości wyjazdów członków KC oraz pra­
cowników sekretariatu w teren. Teren 
uzyskuje w ten sposób bezpośredni kon­
takt ••• swymi centralnymi działaczami, 
młodzież nasza słyszy wypowiedzi, doty­
czące ogólnej sytuacji politycznej czy 
gospodarczej kraju, taktyki, potrzeb, za-

Wskazówki, podane słuchaczom w for­
mie żywego słowa bardziej przemawiają, 
przekonywają, zjednują.

Często -sama wartość instrukcji zysku­
je na tym, żc bezpośrednio wydawana 
jest przez towarzyszy o pewnych autory­
tetach. Myślę o zebraniach, .gdzie człon­
kowie organizacji mają możliwość nic 
drogą łańcucha, którego ogniwami by­
łyby odprawy centralne, wojewódzkie, 
powiatowe, ale bezpośrednio od prze­
wodniczącego czy sekretarza usłyszeć 
instrukcje, zorientować się w taktyce 
centralnych władz.

Oprócz szeregu okólników K. C. wy­
dał osobno instrukcje specjalne: o dzia- 

. łalności ośrodków, o przeprowadzeniu 

. akcji wczasów, o pracy kół szkolnych 
oraz instrukcje dla wszystkich szczebli 

; dotyczącą rachunkowości i gospodarki 
środkimii materialnymi.

Równie wielką rolę KC przywiązuje 
do odpraw centralnych. W okresie spra- 

t wozdaweżym odpraw takich mieliśmy 8. 
i Niezależnie od częstotliwości odpraw 

centralnych na terenach poszczególnych 
. województw odbywają się odprawy wo- 
. jewódzkie dla sekretarzy KP regularnie

Dokonaliśmy całego szeregu zmian w 
■i składach Komitetów Wojewódzkiej.

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)

■u lynt samym czasie grupa Omlurpwfów z II h Szczecin po­
zowała^ naszemu fotoreporterowi. ■

Towarzysze z K. Waarszawa radośnie powitali przerwę obia-

...natomiast zacne prezydium hrog:wykorzystało czas przerwy 
obiadowej na pogawędkę.
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Rzqd polski protestuje
przeciw bezprawnym uchwałom
„Trzecia siła" sprzedało Francję

Francuski minister spraw zagranicznych odpowiadając w Zgromadzeniu 
Narodowym na gwałtowną krytykę zawartego przez niego kapitulanckiego 
układu w sprawie Niemiec zachodnich, oświadczył, źe wzamian za zgodę 
Francji na przyłączenie francuskiej strefy okupacyjnej do Bizonii i uiwo- 
1 zenie Niemiec zachodnich, mocarstwa anglo-saskie udzieliły „gwarancji ho­
norowych", że interesy Francji będą uwzględnione w przyszłości przy admi­
nistrowaniu strefą zachodnią.

W tej samej właśnie chwili, gdy francuski minister spraw zagranicznych 
składał to zapewnienie, we Frankfurcie dawano akurat pierwszy przykład 
owych „honorowych gwarancji". Amerykański i brytyjski gubernatorzy woj­
skowi rozpoczynali konferencję z 8 premierami niemieckimi państewek Bi- 
zonii w sprawie realizacji uchwal 6-ciu zapadłych na konferencji londyńskiej.
—

Reforma 
waluty - 
podział 
Niemiec

Zachodnie władze okupacyjne przy- i 
pieczętowały podział Niemiec, przepro­
wadzając w pośpiechu reformę waluto­
wą. Reforma ta wywoła niesłychany cha­
os gospodarczy w strefach zachodnich. 
2 rynku natychmiast po jej ogłoszeniu 
aiikły towary. Otworzyło się ogromne 
pole dla spekulacji. Wśród ludności po­
wstała panika.

Oczywiście, kapitaliści anglosascy, 
francusy i niemieccy, przez zmianę wa­
luty (dawne marki tracą wartość) ude­
rzyli przede wszystkim niemieckiego ro. 
botaika, który otrzymuje zaledwie 40 
mk, to znaczy kwotę potrzebną na za­
kup towarów reglamentowanych, a więc 
nie wystarczających na przeżycie. N»to- 
miast nic nie tracą na reformie kapita­
liści niemieccy.

Nowa marka niemiecka nie posiada 
pokrycia. Cała impreza jest dalszym 
krokiem międzynarodowego kapitału, 
który konsekwentnie dąży do podziału 
świata na dwa bloki, w obawie przed 
niebezpieczną dlań myślą postępową, 
która mogłaby przedostać się z państw 
Indowych i opanować masy pracujące 
na Zachodzie.

Aby ustrzec radziecką strefę okupa­
cyjną od chaosu gospodarczego, marsz. 
Sokołowski wydał zarządzenia ochronne 
i oświadczył w proklamacji do ludności 
Niemiec, że oddzielna reforma waluto­
wa dla Niemiec zachodnich przeprowa­
dzona jest wbrew woli i interesom lud­
ności niemieckiej. Ma ona jedynie na u- 
wadze interesy amerykańskich, angiel­
skich i francuskich monopolistów. Od­
dzielna reforma walutowa oznacza roz­
bicie jedności Niemiec, naruszenie u- 
chwół poczdamskich i mechanizmu kon­
troli Niemiec, który przewidywał trakto- 
wonie Niemiec jako całości gospodar­
czej.

W związku z sytuacją wytworzoną 
przez wprowadzenie oddzielnej reformy 
walutowej w zachodnich stronach Nie­
miec, administracja radziecka postana­
wia:

1) Obieg waluty, wypuszczonej w zacho­
dnich strefach Niemiec, zabroniony 
jest na terenie strefy radzieckiej oraz w 
Berlinie, leżącym w strefie radzieckiej, 
który pod względem gospodarczym sta- 
nówi część składową radzieckiej strefy 
okupacyjnej.

Ź) Wwóz banknotów nowej waluty 
oraz starych marek ze stref zachodnich 
do radzieckiej strefy okupacyjnej jest 
wzbroniony.

3) Import nowej i starej waluty uwa­
żany będzie za akt sabotażu ekonomicz- 
ucho i jako taki będzie karany.

Narada z premierami niemieckimi 
została rozpoczęta zanim parlament ] 
francuski wypowiedział się co do przy- 1 
jęcia lub odrzucenia układu lońdyń- , 
skiego, wbrew szeroko reklamowanej ( 
przez Londyn i Waszyngton uprzedniej , 
^decyzji44 odroczenia tej narady do • 
chwili zakończenia obrad we Francu-s- 
kim Zgromadzeniu Narodowym.

Trudno o lepszy i jaskrawszy przy- | 
kład nie tylko całkowitego lekceważe­
nia przez partnerów anglo-saskich inte­
resów Francji, ale nawet najmniejszych 
pozorów liczenia się w ogóle z Francją. 
Przez zwołanie i ro-zpoczęcie konferen­
cji we Frankfurcie, Francji wymierzono 
policzek jako dodatek do grabieży, do­
konanej na jej interesach i bezpieczeń­
stwie.

17 czerwca francuskie Zgromadzenie 
Narodowe 8 głosami większości, zatwier 
dziło podpis Bidault pod układem sze­
ściu państw w sprawie Niemiec. W ten 
sposób Francja, akceptując bezprawne

i uchwały, podważyła podstawy swego 
bezpieczeństwa.

Uchwały te są bezprawne, bo o spra­
wach Niemiec mają prawo decydować 
wspólnie tylko te państwa, które z 
Niemcami walczyły i Niemcy zwycięży­
ły. Byłoby kpiną ze zdrowego rozsądku, 
gdyby o losie Niemiec, o odbudowie po 
tęgi Niemiec, mogło decydować księ­
stewko Luxemburg, a nic mógł decydo­
wać Związek Radziecki. Gdyby decydo­
wała Francja, która w roku 1940 skapi­
tulowała przed Hitlerem, a nie Polska, 
która nigdy, na chwilę nawet, nie za­
przestała walk-i z Niemcami i która nie 
wydała ze swego łona ani Petaina ani 
Lavala. Prawa do wyłącznego decydo­
wania o losie Niemiec nie mogą sobie 
uzurpować również ani Stany Zjedno­
czone, ani W. Brytania, których straty 
wojenne, prócz zasobów materialnych, 
wyraża cyfra 700.000 poległych, tj. aku­
rat tyle, ilu ludzi straciło w wojnie z 
Niemcami tylko jedno miasto polskie,1 
nasza Stolica.

Zresztą kwestia ta jest uregulowana w 
sposób prawny uchwałami międzynaro­
dowymi. W dniu 15 czerwca 1945 r. u- 
kazała się deklaracja czterech Wielkich 
Mocarstw, stwierdzająca objęcie władzy 
na terenie Niemiec przez 4 Wielkie Mo- 
carstwa. Pod deklaracją tą widnieją pod 
pisy: Eisenhowera, Montgomery‘ego, de 
Tasigny i Żukowa. Jak się wydaje — 
podpisy dostatecznie autorytatywne. W 
pierwszej odezwie do narodu niemiec­
kiego, podpisanej przez Eisenhowera, 
gen. Robertsona, francuskiego generała 
Koeltza i marszałka Żukowa, Niemcy

zo&tali zawiadomieni o tym, że od tej 
chwili mają słuchać rozkazów 4 mo­
carstw, których głos reprezentuje Rada 
Kontroli Sojuszniczej.

Zachodnie mocarstwa o tym wszyst 
kim zapomniały. Słusznie więc przypo 
mina im to nota rządu polskiego, skie 
rowana właśnie do Sojuszniczej Rady 
Kontroli. Nota przypomina wyraźnie, 
że o sprawach niemieckich nie może 
samowolnie decydować przypadkowo 
dobrana kompania przedstawicieli ta­
kich czy owakich rządów, ale jest to 
problem, uregulowany aktami między­
narodowymi, Nota ostrzega przed kata 
strofalnymi skutkami, jakie może spo­
wodować odsunięcie Sojuszniczej Ra­
dy Kontroli w sprawach niemieckich.

Inicjatywa Polski daje doskonałą 
sposobność do wznowienia 4-stronnych 
dyskusji na tematy niemieckie.

wybór
Wybór Klementa Gottwalda na sta­

nowisko prezydenta Czechosłowacji 
jest zarazem aktem politycznym, któ­
ry zamyka ostatecznie pewną epokę 
w życiu politycznym Czechosłowacji.

W akcie tym dopatrujemy się hołdu 
narodu czechosłowackiego dla czecho­
słowackiej klasy robotniczej, która 
stała i stoi na czele wyzwoleńczej 
walki o wyzwolenie ludu czechosło­
wackiego. Widzimy w nim również 
gwarancję, że wywalczona wolność nie 
będzie już nigdy więcej narażona na 
zamachy ze strony wewnętrznego i ze­
wnętrznego wroga, któremu na imię— 
reakcja.

W ślad za notę, do Sojuszniczej Rady 
Kontroli, Rząd R. P. wystosował na rę­
ce ministra spraw zagr. Francji Bidault, 
notę, w której po stwierdzeniu, że zale­
cenia londyńskie z nieubłaganą logiką 
prowadzą do odrodzenia niemieckich 
sił agresywnych, czyli w konsekwencji 
do bezpośredniego zagrożenia Francji i 
Polski, kierując się troską o najżywot­
niejsze interesy narodu polskiego i tro­
ską o wspólność interesów Francji i Pol 
ski, protestuje przeciwko tym zalece­
niom.

Następnie noty protestacyjne zostały 
złożone przez Rząd R. P. w Waszyngto­
nie, Londynie i w stolicach Belgii, Ho­
landii oraz Lusemburgu.

W ten sposób Rząd Polski zakomu­
nikował swoje stanowisko uczestnikom 

l konferencji 6-ciu państw w Londynie.

partii. Podczas 
parlamentarnych 
do Izby Depu-

wziął udział w

Z tradycji wspólnych walk-
w imię szczęśliwej przyszłości

Podpisanie umowy polsko-węgierskiej
Z przyjazdem węgierskiej delegacji rządowej do Polski zbie­

gła się ratyfikacja przez Sejm Rzplitej układów z Węgrami, 
Bułgarią i Rumunią, oraz Czechosłowacją.

W dwa dni potem został podpisany w Waszawie układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy między Rzplitą 
Polską a Republiką Węgierską.

Charakter i treść tego układu, niech zilustrują fragmenty 
przemówień, wygłoszonych z tej okazji przez przedstawicieli 
najwyższych władz obu państw.

demokracji ludowej. Dla rozwoju i bez 
pieczeństwa naszych narodów, ma — 
zarówno ta, jak i wszyskie inne umo­
wy zawierane między krajami demo­
kracji ludowej — historyczne znacze­
nie.

PREZYDENT BIERUT:

Podpisany przed chwilą układ wyni 
ka z tradycyjnej, historycznej przyjaźni 
polsko-węgierskiej, a jednocześnie od­
powiada aktualnym potrzebom chwili. 
Pogłębiając i rozszerzając współpracę 
między obu bratnimi narodami układ 
ten przyczynia się do utrwalenia po 
koju światowego.

Jestem głęboko przekonany, że oba 
nasze narody z głęboką radością przyj 
mują podpisanie tego układu.

PREMIER CYRANKIEWICZ;

Umowa z Republiką Węgierską,
rą dziś podpisaliśmy, stanowi bardzo 
ważne i niezbędne ogniwo w szeregu 
umów wzajemnych, stanowiących pod­
stawę i gwarancję bezpieczeństwa i 
swobodnego rozwoju Polski i wszyst­
kich krajów demokracji ludowej. Ta-

któ

ką pierwszą i najważniejszą gwarancją 
bezpieczeństwa jest sojusz nasz ze 
Zw. Radzieckim.

Dziś szczególną radością napawa 
nas fakt, że podpisaliśmy umowę z rzą 
dem Republiki Węgierskiej. Piękną, 
wiekową tradycją obu narodów jest wza 
jemna przyjaźń i współpraca oraz wie 
lorakie więzy kulturalne. Jedną z pięk 
nych kart historii naszych narodów 
jest rok 1848 — Wiosna Ludów — 
wspólna wyzwoleńcza walka. Jedną z 
pięknych kart jest pomoc ludu wę­
gierskiego dla uchodźców i żołnierzy 
polskich w roku 1939.

Zawarta dziś umowa zawiera w so­
bie najlepsze tradycje wolnościowe na 
szych narodów i zawiera w sobie ró­
wnocześnie całą naukę, Jaka płynie z 
historii i zamienia ją w fakty politycz 
ne, C

PREMIER DINNYES:

Na wspólnych naszych dziejach cią­
ży piętno zaborczej, ciemlężycielskiej, 
agresywnej, niemieckiej polityki. Na­
pastnik niemiecki pojawia się już w za 
raniu naszych dziejów na węgierskiej 
i polskiej granicy. Ustawicznie przeko­
nujemy się o tym, że w walkach na­
szych narodów z cietniężycielem, aż 
po dzisiejsze czasy istnieją wspólne 
więzy i wzajemna pomoc.

Naród polski i węgierski musi znów 
przeciwstawić się niemieckiemu impe­
rializmowi faszystowskiemu, który 
sprowadził tyle męki, cierpienia i spu­
stoszenia na oba narody. Pakt, który 
Polska i Węgry dziś zawierają, prze­
ciwko próbom wskrzeszenia imperia­
lizmu, jest wynikiem doświadczeń ty­
siącletniej wspólnej przeszłości. Z do­
świadczeń tych czerpiemy jeszcze jed­
ną ważną naukę, a mianowicie przeko 
nasię, źe agresywnemu i dążącemu do 
wojny imperializmowi trzeba przeciw 
stawić zwarty front wszystkich miłują

Prezydent Klement Gottwald urodził się 
23 listopada 1896 roku w wiosce moraw­
skiej Dedice w rodzinie drobnego rolni­
ka. Już jako 12-letni chłopiec rozpoczął 
pracę w zakładzie stolarskim swego krew­
nego w Wiedniu. W r. 1912, jako 16-letni 
chłopiec wstąpił do organizacji młodzie­
żowej partii socjalistycznej. Po 6-letnim 
pobycie w Wiedniu powrócił na Morawy. 
Pracował jako czeladnik stolarski do 
r. 1915. Powołany do wojska austriackiego 
służył w artylerii I został ranny na fron­
cie rosyjskim.

W pierwszych latach istnienia republiki 
czechosłowackiej Gottwald brał czynny 
udział w życiu potliycznym, jako działacz 
lewego skrzydła partii socjalistycznej. Po 
powstaniu w 1920 roku partii komunistycz­
nej wstąpił w jej szeregi. V/ następnym 
roku został naczelnym redaktorem komu­
nistycznego pisma słowackiego 7,Hlas Lu­
du" w Bratisławie, a następnie redakto­
rem słowackiej „Prawdy". W r. 1925 zo­
stał wybrany do centralnego komitetu 
partii komunistycznej i powrócił do Pragi.

Piąty kongres komunistyczny w 1929 ro­
ku wybrał Gottwalda na stanowisko se­
kretarza generalnego 
następnych wyborów 
Gottwald został wybrany 
towanych.

W roku 1935 Gottwald
7 światowym zjeździe Międzynarodówki 
Komunistycznej w Moskwie i odegrał wy­
bitną rolę przy opracowywaniu zasad, 
dotyczących „Frontu Ludowego".

Po układzie monachijskim Gottwald zo­
stał wydelegowany przez partię komuni­
styczną do Moskwy, w celu przygotowa­
nia wyzwolenia Czechosłowacji.

Gottwald wygłaszał przemówienia przed 
mikrofonem rozgłośni moskiewskiej i był 
jednym z założycieli czechosłowackiego 
pisma w Związku Radzieckim. W piśmie 
tym Gottwald podawał gotowe wytyczne 
walki czechosłowackiego Ruchu Oporu 
przeciwko hitlerowcom.

Gottwald był twórcą odezwy podpisa­
nej w maju 1942 r. pzez 28 słowackich 
polityków, znajdujących się na terenie 
Związku Radzieckiego i wzywającej naród 
czechosłowacki do przejścia od biernegeo 
oporu do masowych sabotaży i zbrojnej 
partyzantki.

W marcu 1946 roku Gottwald został wy­
brany przewodniczącym partii komuni­
stycznej przez 8 kongres tej partii. 2 lip- 
ca 1946 roku został premierem rządu 
czechosłowackiego. Pozoste’ on na tym 
stanowisku po kryzysie rządowym z 25 lu- 

- tego br. i po ustąpieniu ministrów partii 
. narodowo-socjalistycznej, partii ludowej i 

słowackiej partii demokratycznej. Gottwald 
utwrrzył rząd Frontu Narodowego i w 

■ dr.' 10 marca br. przedstawił czechosło­
wackiemu Zgromadzeniu Narodowemu pro­
gram tego Frontu.

Obecnie, ,-o ustąpieniu Benesza, wybra­
ny -ostał na prezydenta Republiki Cze- 
cho-'..........’ej.

Nowy gabinet czechosłowacki, został 
utworzony przez dotychczasowego wi­
cepremiera, Zapotocky‘ego.

decydujące o przyszłości krajów I cych pokój narodów.

Niemcy 
chcq jedności

Według dotychczasowych 
niezupełnych wyników w refe 
rendum ludowym wzięło u- 
dzial 13.124.000 osób. W ko­
łach politycznych przyj ;ss'sia 
się, że liczba ta przekracza 
trzykrotnie niezbędną ilość o- 
sób dla ogłoszenia plebiscytu 
ludowego wedle wymogów 
konstytucji wejmarskiej.

W Berlinie — mimo zakazu 
władz anglosaskich i mimo ter 
roru uprawianego w sekto­
rach zachodnich — ilość pod­
pisów wyniosła 780.000.
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Jerzy Merauiski

ZMP-zwycięstwem całej młodzieży
strantów w Wałbrzychu. Ksiądz 
w parafii Drzymałowie, który 
założył to kółko ministrantów, 
zbierał je nie tyle dla służenia 
do Mszy Św., ile dla zgoła od­
miennych celów. Jakich? — O 
tym świadczy długa lista aktów 
terrorystycznych, napadów i ra 
bunków, przeprowadzonych 
przez tych „ministrantów”, zwie 
dzionych do zbrodniczej działal­
ności przez antypaństwową, re­
akcyjną agitację, szerzoną 
przez niektóre odłamy kleru.

W swojej robocie wśród mło 
dzieży, reakcja posiłkuje się 
środkami zastraszenia i terroru 
psychicznego. Znany jest fakt,

chów wiecznym potępieniem i 
ogniem piekielnym, jeśli będą 
głosować na Front Demokra­
tyczny. Podobnymi „argumen­
tami” posługują się niektórzy 
księża w Polsce, Były wypadki 
wyklinania z ambon kościel­
nych młodzieży, należącej do 
organizacji demokratycznych. 
Niedawno zaś ksiądz w gminie 
Dopiewo, w pow. poznańskim 
oświadczył w czasie kazania z 
ambony, że żaden młodzieniec 
ani dziewczyna, należący do 
Związku Walki Młodych, nie 
otrzymają od niego rozgrzesze­
nia;

Trudno wprost znaleźć słowa
jak w czasie amerykańskich wy na określenie takiego naduży- 
borów we Włoszech kler na I cia uczuć religijnych młodzieży 
rozkaz Watykanu straszył Wło dla reakcyjnej roboty politycz-

nej. Ale fakty takie świadczą 
wymownie o bezsilności reak­
cji, jeśli dla zahamowania na­
pływu młodzieży do organiza­
cji demokratycznych musi ucie­
kać się po pomoc piekła!

Szerokie rzesze młodzieży ka 
tolickiej, młodzieży szczerze i 
głęboko wierzącej wstępują do 
organizacji młodzieżowych, bo 
pragną razem z całą młodzieżą 
służyć Nowej Polsce.

Wskutek politycznej działal­
ności pewnych wstecznych kół 
kleru, działalności stojącej nie­
raz w sprzeczności z zasadami 
etyki chrześcijańskiej — zda­
rzają się jednak wśród młodzie­
ży katolickiej wypadki głębo­
kiego wewnętrznego niepokoju 
i tragicznego rozdarcia. Nie

„Gdy myślę i marzę o przy­
szłości — serce mi się raduje” 
— pisze uczeń liceum ze Zwo­
lenia w odpowiedzi na ankietę 
w „Życiu Warszawy".

„Zbudujemy silną i potężną 
Polskę — uzasadnia swą ra­
dość — zapewnimy szczęście i 
pokój każdemu”.

Wyraził on w swej odpowie­
dzi to, co myślą i czują miliony 
młodych ludzi w Polsce,

Nowa Polska coraz szerzej 
otwiera, przed młodzieżą drogę 
do zdobycia wiedzy i uzyska­
nia zawodu. Naturalne pragnie­
nie każdego młodego człowie­
ka, ażeby być czymś w życiu, 
znajduje w Polsce Ludowej co­
raz pełniejsze zaspokojenie- 
Młodzież coraz powszechniej 
uświadamia sobie, że jej dąże­
nia i aspiracje życiowe pokry­
wają się ze sprawą budowy No 
wej Polski,

Przyśpieszony rytm nowego , ' 
życia porywa młodzież. Młodzi ’ 
pragną uczestniczyć w pracy 
nad odbudową i przebudową 
kraju, wnosząc do tego dzieła 
cały swój zapał, entuzjazm i dy 
namikę działania.

Nic dziwnego, że nawet w 
tych środowiskach młodzieży, 
gdzie początkowo istniały dość 
poważne opory i uprzedzenia 
w stosunku do nowej Polski, bę 
dące pozostałością reżimu przed 
wojennego, wojny i okupacji — 
uprzedzenia te obecnie zanika­
ją, Podstawowe masy młodzie­
ży pragną żyć i pracować po 
nowemu.

Ofensywa faktów i dokonań 
nowego ustroju, przeobrażają­
ca psychikę najszerszych mas 
młodzieży — musiała spowodo­
wać trwogę w obozie wrogów 
demokracji. Postanowiono tam 
przystąpić do kontrataku, W 
tej' walce przeciwko obozowi 
demokratycznemu reakcja po­
sługuje się coraz chętniej pe­
wnymi wstecznymi kołami kle­
ru i hierarchii kościelnej,

Świadczy o tym list bisku­
pów do młodzieży polskiej, kto 
rego głównym celem jest chęć 
zahamowania tego masowego 
procesu włączania 'się młodzie­
ży do budowy Polski Ludowej,

Świadczą o tym wystąpienia 
niektórych księży, niejednokrot 
nie z ambon kościelnych, wystą 
pienia nie mające nic wspólne­
go z religią, lecz za to wiele 
wspólnego z antydemokratycz­
ną i wrogą agitacją polityczną,

Do czego może prowadzić od 
działywanie pewnych reakcyj­
nych księży na młodzież, poka-

I Jedność młodzieży hasłem krajowego zjazdu
ZMW RP „WICItt

W dniu 20 bm. rozpoczął się j 
w Warszawie 2-dni owy Kraj o- j 
wy "Zjazd Związku Młodzieży i 
Wiejskiej „Wici”. W sali „Ro- : 
ma” zebrało się ponad tysiąc de 
legatów młodzieży chłopskiej z 
całego kraju oraz licznie zapro­
szeni goście.

Na zjazd „Wiciowy” przybył 
owacyjnie witany Marszałek 
Sejmu Kowalski, wicepremier 
Korzycki, minister Podedworny, 
gen. Kuszko, wiceministrowie— 
Rek i Drewnowski oraz przewo 
dniczący Centralnego Komitetu 
Jedności Młodzieży tow, Za­
rzycki,

Otwierając zjazd, przewodni­
czący Zarządu Głównego ZMW 
„Wici” Ignar stwierdził, że 
Zjazd ten ma historyczne zna­
czenie, ponieważ zamyka okres 

^20-letnięj działalności tej orga­
nizacji oraz podejmie uchwałę 
w sprawie utworzenia jednej or­
ganizacji młodzieżowej — Zwią- 1 
zku Młodzieży Polskiej.

rzycki, poświęcając w swym nowych Komitetów Jedności 
przemówieniu wiele uwagi tra- Młodzieży i kursów międzyor- 
dycjom? „Wiciarzy” w walce o ganizacyjnych, 
sprawiedliwość społeczną na 
przestrzeni 20-letniej działalno­
ści oganizacji.

O tradycjach walk niepodle­
głościowych „Wiciarzy” w sze­
regach Batalionów Chłopskich, 
mówił w swym przemówieniu 
powitalnym gen, Kuszko,

Zjazd powitali również przed 
stawiciele partii robotniczych— 
PPS i PPR, podkreślając donio­
słe . znaczenie utworzenia jed­
nej organizacji młodzieżowej dla 
umocnienia zdobyczy demokra­
cji ludowej i sojuszu robotniczo 
chłopskiego.

Entuzjastycznie witany przez 
młodzież przemówił przewodni­
czący Centralnego Komitetu Je 

i dności Młodzieży tow. J, Za-
, rzycki. Mówca przedstawił Zja- 

_ v ry. , . zdowi zadania Związku Młodzie
Do Prezydium Zjazdu powoła ży Polskiej oraz drogi j metody, 

no czołowych działaczy „Wi- ; prowadzące do realizacji postu- 
ciowych , przodowników pracy i latów młodego pokolenia.organizacyjnej i przodowników | 
współzawodnictwa w rolnictwie, 
w brygadach ,,Służba Polsce” i 
PRW.

POWITANIA
Pierwszy powitał zjazd Mar­

szałek Sejmu Kowalski.
Następnie w imieniu Rządu 

zał niedawny proces koła mini- | powitał zjazd wicepemier Ko-

prowadzące do realizacji postu- 
„ x lenia.

Imieniem władz naczelnych 
PSL przemawiał prezes Jan Do 
mański, witając gorąco dążenia 
młodzieży ..Wiciowej” do zje­
dnoczenia.

Przewodniczący Zjazdu prze­
kazał delegatom serdeczne ży­
czenia pomyślnej pracy dla mło 
dzieży i Polski Ludowej, które 
Prezydent Rzeczypospolitej Bo­
lesław Bierut przesłał młodzie­
ży „Wiciowej” ża pośrednic­
twem delegacji Zarządu Główne 
go ZMW „Wici”.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili 
jednomyślnie przesłać na ręce 
Prezydenta Bieruta depeszę, w 
której zapewniają, że młodzież 
„Wiciowa” budować będzie jed 
ność młodzieży polskiej i wytę­
ży wszystkie swe siły dla odbu­
dowy i umocnienia Polski Ludo­
wej. Zjazd wysłał również dene 
szę do prezesa honorowego „Wi 
ci” — Niecki,

W godzinach popołudniowych 
ob. Ignar wygłosił referat ideo­
wy, W chwili, gdy oddajemy nu 
mer do druku, obrady trwają. 
Omówienie uchwał, powziętych 
przez Zjazd ZMW „Wici” poda­
my w następnym n-rze „Młodzi 
Idą”.

W dniu 19 czerwca br. w Domaszowicach (pow.
Kielce) zastał napadnięty przez bandę faszystowska 
i bestialsko zamordowany

kol. HENRYK KARYS
lat 21, czynny działacz ZWM 

Cześć Jego Pamięci!

Wojewódzki Komitet Jedności Młodzieży 
woj. kieleckiego

WERYFIKACJA STOPNI 
PARTYZANCKICH

Po przemówieniach powital­
nych przewodniczący zjazdu Ig- 
nar poinformował zjazd, że roz­
kazem z dnia 11 maja br, zwe­
ryfikowano stopnie oficerskie 
540 oficerom i 1,084 podofice­
rom Batalionów Chłopskich, 
Krzyżami Partyzanckimi za wal

Bo
Centralnego Komitetu
Jedności Młodzieży 

Polskiej
Zebrani na dorocznym walnym zgro

kę z okupantem faszystowskim i madzeniu delegaci kół młodzieży 
odznaczono 1.823 żołnierzy i ofi ‘ wiejskiej „Wici“ woj. olsztyńskiego z 
cerów B. Ch. Po oddaniu hołdu, radościa \ entuzja2msm witai, 5akl 
poległym w walce z okupan-', , . . £ ', • ł ■ d ■ i- ■ ri; I jednoczenia się czterech ideowo - wy-tc»m 7nltlior7nm Kata linnnnr ( h< . ' J

chowawczych organizacji w jedną po­
tężną, masową, sprawną, w działaniu 
organizację młodzieży polskiej i w 
realizacji tej pracy zjednoczeniowej 
wyrażają całkowite poparcie i zaufa­
nie Centralnemu Komitetowi Jedno­

ści,

cerów B. Ch. Po oddaniu hołdu, 
poległym w walce z okupan- i 
tern żołnierzom Batalionów Chi. 
gen. Kuszko udekorował grupę 
„Wiciarzy” Krzyżami Partyzanę 
kimi,

Do prezydium Zjazdu wpłynę 
ły depesze od wicemarszałka 
Sejmu, tow. Szwalbego, ministra 
Grubeckiego, prezesa honorowe 
go „Wici" Niecki oraz od tere-

chce ona zostać na uboczu wy­
siłków całego narodu w budo­
wie Polski, poczuwa się do o- 
bowiązków wobec kraju i naro 
du, ale nie wie, czy można po­
godzić wiarę i religię z pracą i 
aktywną działalnością dla no­
wej Polski,

W przytoczonej na wstępie 
artykułu ankiecie „Życia War­
szawy” znalazł się głos uczen­
nicy jednego z liceów warszaw 
skich, która stwierdza:

„Jestem głęboko wierząca i 
praktykująca. Pomimo to całą 
duszą kocham Polskę teraź­
niejszą i nie wyobrażam sobie, 
by człowiek inteligentny i pa­
triota mógł chcieć powrotu du­
żych własności, prywatnych fa 
bryk, żeby chciał widzieć roz­
juszoną młodzież, bijącą kole­
gów żydowskich, żeby jednym 
słowem mógł popierać kapita- 

I lizm. .
I tu się zaczyna moja trage- 

Jdia, Chciałabym być członkiem 
i jakiejś organizacji młodzieży, 
i&le jakiej? ZWM odpowiadal­
iby mi swą tężyzną i rozma­
chem, ale czy na przeszkodzie 
nie stanie mój katolicyzm?.,.”.

I dalej pisze:
„Taki dramat jak ja, przeży­

wa wiele młodzieży, Ale nie 
mają odwagi o tym napisać.,.”.

Wszyscy młodzi demokraci, 
nie „pomimo to” (jak głosi za­
cytowana wypowiedź- w ankie­
cie), a niezależnie od tego,' jąki 
zajmują. stosunek do spraw wia 
ry i religii, mają prawo i obo­
wiązek czynnego udziału w bu­
dowie Polski Ludowej.

Cała młodzież wierząca i re­
ligijna, jeśli rzeczywiście szcze­
rze i uczciwie uznaje zasady 
etyki chrześcijańskiej (a nie w 
londyńskim, czy andersowskim 
wydaniu!), winna kochać Pol­
skę i ideał sprawiedliwości 
ludzkiej i może znaleźć miejsce 
i wziąć czynny udział w pra­
cach młodzieży demokratycz­
nej.

V/ organizacjach demokraty­
cznych jest wiele wierzącej 
młodzieży katolickiej. Nikt jej 
nie zabrania wykonywania 
praktyk religijnych. Nikt" jej te­
go nie zabrania w obecnych or­
ganizacjach młodzieżowych i 
nie będzie zabraniał w przysz­
łej zjednoczonej organizacji.

Przyszła zjednoczona organi­
zacja , — Związek Młodzieży 
Polskiej — jest zwycięstwem 
nie tylko łączących się organi­
zacji, ale i całej młodzieży. Jed 
ność urzeczywistniona w sze­
regach ZMP po to, aby lepiej i 
skuteczniej pracować dla kra­
ju i młodzieży — będzie wspól­
nym dobrem całego młodego 
pokolenia.

Nie ulega wątpliwości, że zje 
dnoczenie młodzieży demokra­
tycznej w ZMP będzie momen­
tem wielkiego poruszenia i sze­
rokiego napływu- tysięcy i se­
tek tysięcy młodzieży dotych­
czas jeszcze niezrzeszonej do 
nowej zjednoczonej organizacji.

Nie powiodą się usiłowania 
reakcji. Ani agitacja wstecz­
nych kół kleru, ani fakty wykli- 
nań z ambon kościelnych nie 
zdołają powstrzymać młodzie- 

i ży polskiej- od jednoczenia się 
w szeregach swojej wielkiej, de 
mokratycznej organizacji, aby 
budować przyszłość dla siebie 
i całego narodu.



^ŁOBZi ŹOĄ 4
Przebieg dyskusji

na Nadzwyczajnym Kongresie OMTUR
Po referacie politycznym i or­

ganizacyjnym rozpoczęła się dy 
skusja nad zagadnieniami, po­
stawionymi w referatach. W dy 
skusji pierwszy zabrał głos 
członek KC OMTUR, tow. Zdzi 
sław Wróblewski

ogranicza znacznie jego wpływ 
na duszę młodego pokolenia.

Poddawanie przez kler w wąt 
pliwość etyki młodego pokole­
nia, wychowanego na bazie mar 
ksistowskiej uważa mówca za 
najzupełniej niewłaściwe. Mło-

i

Toto. Kobrzyński Stefan w rozmowie z tow. Rzeszotem St.

my niebezpieczeństwo oddziały­
wania kleru na młodzież.

Tow. Kazimierczak podkreślił 
konieczność zwiększenia nasze­
go udziału w młodzieżowym wy 
ścigu pracy.

Następny mówca tow. Wer-

a dziś osiąga już 700. Wiemy, źe 
wielu jest takich, którzy osiąga­
ją 600 procent normy. Te cyfry 
mówią same za siebie.

Jest niezbitym faktem, że 
Służba Polsce daje młodzieży 
możliwości wypłynięcia na tzw.

Na wstępie swego przemowie 
nia podkreślił tow. Wróblewski 
znaczenie solidarności młodzie­
ży świata w walce z imperializ­
mem. Politycznym wykładni­
kiem solidarności młodzieży po 
stępowej jest Światowa Federa­
cja Młodzieży Demokratycznej, 
która skupia w swych szeregach 
wszystkie szczerze antyimperia 
listyczne ugrupowania młodzie­
żowe. Z tego też względu najzu­
pełniej zrozumiałym staje się 
fąkt, źe tzw. Międzynarodowy 
Związek Młodzieży Socjalistycz 
nej, który od pewnego czasu sta 
czał się coraz bardziej na pra­
wo, by w końcu stać się cał­
kiem jawnie młodzieżową bazą 
wypadową dla międzynarodowe 
go imperializmu przeciwko pań­
stwom demokracji ludowej, ro­
bił wszystko, co mógł, by zdy­
skredytować SFMD w oczach 
młodego pokolenia. Rewolucyj­
na młodzież w większości kra­
jów Europy umiała jednak zna­
leźć właściwą ocenę rzeczywi­
stości i opowiedziała się po wła 
ściwej, tj. po lewej stronie bary 
kady. Nie jest przypadkiem 
przyjaźń Haeckerupa z Niemca 
mi, jak nie jest przypadkiem je­
go sympatia dla międzynarodo­
wego imperializmu i niechęć do 
wszystkiego, co naprawdę szcze 
rze rewolucyjne i postępowe. Z 
tych faktów my młodzież socjali 
styczna Polski potrafiliśmy wy­
ciągnąć należyte wnioski. U- 
chwały i rezolucje powzięte 
przez naszą organizację są naj­
lepszym'tego dowodem.

W dalszej części swego prze­
mówienia zajął się tow. Wrób­
lewski zagadnieniami, poruszo­
nymi przez ostatni list biskupów 
do młodzieży. List ten — stwier 
dził mówca, jest zwykłym ak­
tem politycznym, jest reakcją 
kleru polskiego na realizowaną 
obecnie przez młodzież jedność 
organiczną. Dowodzi on, iż kler 
zdaje sobie sprawę z tego, źe 
rozbicie młodzieży stwarza dlań 
o wiele lepsze warunki działa­
nia i że jedność tejże młodzieży

szta młodzieży znajduje się poza 
zasięgiem oddziaływania na­
szych ideologii, a niejednokrot­
nie w promieniu działania nie­
przychylnego nam kleru. Naczel 
nym naszym zadaniem winno 
być odciągnięcie tej młodzieży 
spod wpływu kleru, czego bynaj 
mniej utożsamiać nie należy z 
walką z religią.

Problem dobrych i złych tra- 
i dycji omówił tow. Waydowski. 
; Do przyszłej organizacji wraz 

, z dobrymi tradycjami wniesiemy 
! również nasz radykalizm i nasz 
i lewicowy kierunek. Odetniemy 
; się od wszystkiego, co w naszej 
I tradycji było niewłaściwe, jak 
I odcięliśmy się od międzyna- 
: rodówki młodzieży socjalistycz- 
i nej. Pozycja nasza w zjednoczo- 
: nej organizacji zależna będzie 
od nas, od naszej pracy, naszych 
wysiłków dla dobra Polski Lu­
dowej, Tylko praca będzie wy- 1 
kładnikiem naszych wartości.

Z kolei zabrał głos tow. Sła­
wiński, który podkreślił, źe na i 

; drodze ku zjednoczeniu pozbyć i 
| się należy wszelkich osobistych ■ 
' ambicji i organizacyjnych szowi 
: nizmów. Z drugiej strony istnie- 
i je i drugie niebezpieczeństwo, 
i Po postawieniu problemu jedno­
ści na porządku dziennym zna­
lazło się wielu nadgorliwców, 
którzy chcieli się odpowiednio 
ustawić w przyszłej zjednoczo­
nej organizacji. Niebezpieczny i 
destrukcyjny ten objaw udało 
się nam opanować, co jest dowo 
dem prężności naszych organiza 
cji.

Tow, Majcher nawiązując do 
przemówienia tow. Wróblew­
skiego podkreślił, źe akcja nie 
ograniczyła się do odczytania li­
stu biskupiego z ambon. Na te­
renie województwa kieleckiego, 
z którego pochodzi mówca, -wie­
le szkół znajduje się pod opieką 
księży. Zdarzały się wypadki, źe 
kiedy młodzież chciała założyć 
na terenie szkoły koło OMTUR 
czy ZWM, księża nie zgadzali 
się na to. Należy wziąć takie fak I 
ty pod rozwagę i umieć wycią­
gnąć z nich odpowiednie wnio­
ski.

Prowadząc wytężoną pracę 
wśród młodzieży na płaszczy­
źnie uświadomienia marksistów 
skiego, możemy być pewni, źe 
uda nam się ją uodpornić na za­
kusy kleru, które godzą w inte­
resy państwa polskiego i w inte

Członkowie Prezydium Kongresu: od lewej tow. Wróblewski Z.} Saloni J., 
Beldoćh Gwoździłło St.

dzież ta, której biskupi mają za 
złe jej „materialistyczny" świa­
topogląd, niejednokrotnie daje 
dowody, iż potrafi ona poświę­
cić się całkowicie sprawie, któ­
rą uzna za słuszną, Wulgaryzo- 
wanie słowa ,,materializm” jest 
zwykłym chwytem polemicz­
nym, gdyż marksizm jest poglą­
dem naukowym i tylko w tej 
płaszczyźnie można z nim pole­
mizować.

Na zakończenie mówił tow. 
Wróblewski o znaczeniu pracy, 
jako czynnika ■wychowawczego, 
formującego oblicze ideowe mło 
dego pokolenia.

Drugi z kolei zabrał głos tow, 
Skibiński, który podkreślił, iż 
do budowy jedności klasy robot 
niczej znacznie przyczyniła się 
młodzież. Wiele już zrobiliśmy z 
długiego szeregu zadań, które 
stoją przed młodzieżą, ale je­
szcze więcej zrobimy w nowej 
potężnej organizacji młodzieżo­
wej, w której będziemy mieli 
więLsze możliwości, więcej sił 
do pracy.

Następny mówca tow, Jaj-
czak zwrócił uwagę na fakt, iż! resy młodzieży. Jeżeli uda nam 
wszystkie organizacje młodzieżo > się przepracować odpowiednie 
we skupiają w swoich szeregach I formy wychowania młodzieży i 
niespełna 20 procent z ogólnej1 jeżeli formy te wcielimy w czyn, y, ___________
liczby młodzieży w Polsce. Re- to możemy być pewni, źe usunie jak osiągnął 540 procent normy,

blan zajął się sprawami wycho­
wania ideologicznego. Omawia­
jąc rolę nauki marksistsowskiej 
w wychowaniu członków przysz 
łej zjednoczonej organizacji pod 
kreślił, iż nie należy również 
bać się i markistowskiej termi­
nologii, Wydaje mi się, powie­
dział, iż lepiej będzie dla mark&i 
zmu, źe wyjdzie on na szersze 
pole i źe lepiej uchwyci ogół 
młodzieży, gdy i terminologia, a 
nie tylko praktyka będzie mark 
sistowska.

Tow, Cerkowski zajął się za­
gadnieniem stosunku młodzieży 
zorganizowanej do młodzieży 
niezorganizowanej, podkreślając 
rolę organizacji młodzieżowej 
w uaktywnieniu szerokich rzesz 
młodzieży.

Członek KC OMTUR tow. 
Rzeszot zajął się stosunkiem or­
ganizacji młodzieżowej do Służ­
by Polsce, Organizacja ta. zda­
niem mówcy, wymaga szczegół 
nej opieki od wszystkich orga­
nizacji młodzieżowych w okre­
sie obecnym, a od dnia 22 lipca 
opieki od zjednoczonej organi­
zacji. Na odcinku Służby Polsce 
obserwujemy wielkie osiągnię­
cia, Wiemy, że omturowiec Bu-

JESTEŚMY DUMNI l NASZYCH OSIĄGNIĘĆ
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Zjazdów wojewódzkich zwołaliśmy 11; 
na zjazdach przeprowadziliśmy wybory 
władz poszczególnych komitetów. W li­
stopadzie 1947 r. wydzieliliśmy Łódź— 
miasto jako równorzędny Komitet Łódź, 
ki WK. Dalszym etapem naszej reorga­
nizacji było utworzenie Wydziału Kadr 
z referatu Personalnego przy Wydziale 
Ogólnym KC. Wydział ten zajął się do- 
starczaniem wyszkolnych kadr na pla­
cówki organizacyjnie słabe oraz obsa­
dzeniem wakujących miejsc w aparacie, 
uporządkowaniem akt igęrsoiialnyrli, eta­
tów oraz selekcją towotzyszy zatrudnio­
nych w OMTUR. W rezultacie osiągnę­
liśmy dużo bardziej sprężysty aparat 
organizacyjny. Zatrudniamy obecnie w

centrali 145 pracowników, a łącznie z 
obsadą komitetów terenowych i ośrod­
ków 803 osoby.

W dążeniu do podciągnięcia pozio­
mu towarzyszy zatrudnionych w apa­
racie Organizacji zorganizowaliśmy 
w miesiącu styczniu br. kurs selekcyj­
ny instruktorów wojewódzkich. Kurs 
ten ukończyło 76 osób. Opracowaliśmy 
wówczas nową strukturę Woj. Kom. 
oraz schemat obsady personalnej w wo­
jewództwach.

Ujęte cyfrowo wyjazdy 70 instrukto­
rów obejmują przeciętnie 1050 dni w 
miesiącu.

W Inspekcji Centralnej pracuje 3 in­
spektorów. Dokonują oni miesięcznie

od 5 do 13 wyjazdów, przebywając o- 
koło 60 dni w terenie. W ramach tej 
pracy nastąpiła szczegółowa wizytacja 
i kontrola województw: krakowskiego, 
mazurskiego, bydgoskiego, szczecin 
skiego, łódzkiego, rzeszowskiego, war­
szawskiego i kieleckiego.

W chwili osłabienia pracy w woj. lu­
belskim, olsztyńskim i bydgoskim in­
spekcja przęsła tam dodatkowo in­
spektorów na pobyt kilkumiesięczny.

Następnie sekretarz generalny omó­
wił sprawy związane z konkursem kół. 
akcją sportową, szkoleniem i wychowa­
niem socjalistycznym, wspólzawodnic- 
lwem pracy, oraz akcją jednoczenia or­
ganizacji młodzieżowych.

B-52698

szerokie drogi. Wyciągnęliśmy 
ludzi z zabitych deskami wio­
sek i wciągnęliśmy ich do orga­
nizacji, dając im możność odpo­
wiedniego startu życiowego. Nie 
stety, kler uznał ten fakt za „nie 
bezpieczny" i usiłuje podważać i 
szkalować wartość Służby Pol­
sce, Nie wątpię, że będziemy u- 
mieli przeciwstawić się próbonr 
wytworzenia niechęci do tej or­
ganizacji, źe odeprzemy wszel­
kie ataki reakcji.

Następny mówca, tow. Józe­
fowicz z Łodzi poruszył zagad­
nienie naszego wpływu ideolo­
gicznego na młodzież inteligenc­
ką, podkreślając, źe na tym od­
cinku w przeciągu trzech lat na­
stąpiły wielkie przemiany. W 
pierwszych latach po wojnie ter 
minologia marksistowska budzi­
ła nieufność wśród młodzieży i 
niejednokrotnie trzeba było uży 
wać specjalnych metod., żeby za 
poznać młodzież z marksizmem. 
Obecnie sytuacja zmieniła się 

I znacznie, czego dowodem jest 
rosnąca stale liczba kół organi­
zacyjnych na terenie szkół śred­
nich, Trudności, jakie się nam 
nasuwały w pracy zdołaliśmy po 
konać. Doszliśmy do tego, źe 
słowa marksizmu i socjalizmu 
przedstawiają dla naszej mło­
dzieży pewną konkretną war­
tość.

Następnie omówił tow, Józe­
fowicz formy pracy wśród mło­
dzieży szkolnej, podkreślając 
znaczenie samorządów uczniów 
skich.

Tow, Krawczyk z Gdańska 
przyniósł Kongresowi pozdro­
wienia od młodzieży Wybrzeża.

Ostatni mówca tow. Stare- 
wicz zwrócił uwagę na koniecz­
ność zaktywizowania szerszych 
warstw młodzieży chłopskiej, 
która niejednokrotnie jest zapó- 
żniona w swoim awansie spo­
łecznym.

Po tym przemówieniu, prze­
wodniczący zarządził przerwa­
nie dyskusji. Z kolei nastąpiło 
sprawozdanie komisji mandato­
wej.
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Dobry wieczór w Grecji
— Dobry wieczór, dziewczęta — powiedział pan porucznik. 
Ejże poruczniku jego królewskiej mości — 
dobry?

W taki wieczór —
Ptak sentymentałniuszek nieopodal Pireus 
strąca krople na ziemię z drzewka starej Hellad; 
ziemi pięknej i chrobrej.

Z nad morza pachnie owocami i solą.
Nawet kwiatem. Napozór.
Naprawdę pachnie krwią 
z koncentracyjnych obozów.

Porucznik wchodząc odbezpieczył pistolet.
Potomku rodu szlachetnego jak diament.
Ciemność jak winorośl zatruta twym oddechem 
do dna, do dna — oplata wzgórz ateńskich zbocza, 
świątyni fronton, kamienną nawę, 
morze o egejskich oczach.

Wieczór coraz trwalszy.
Ciemność doskonalsza.

Na srebrnym parkiecie 
wirujące szale, 
jedwabie, tiule,
— balet —

Biały balet!

Dziewczyny! o płynnych biodrach i talii, 
jak skrzypce Stradiuariusa — 
jakże was bardzo żal mi. Jakże was żal mi.
Ateńskie fordanserki. Muzy z krwią na ustach.

Wchodzą inni. Są zbrojni.
— Dobry wieczór! Ach, dobry...
Cudzoziemcy ślepi i pyszni jak pawie.

Taki wieczór w górach
jest wieczorem złym.
Taki wieczór w górach 
przez całą noc krwawi.
Wąwozy drzew miedzianych 
kolyszą partyzantów 
na dolę i niedolę, 
w górach gdzie wodospady, 
w górach gdzie wodospady, 
pluczą gardła dolin.

W taki wieczór dobry, w kącie gdzie najciemniej 
portowy tragarz pije.
Jak Bóg Ojciec po sześciu dniach pracy — znużony.
Naga czaszka, brwi ciężkie.
Diabli wiedzą co się 
w takim łbie kryje?

Ha, — Brzęk! To nic. To tylko 
portowy tragarz zdusił, 
zdusił w palcach szklaneczkę z południowym winer 
O, gdyby mógł tak palce zacisnąć na szyi, 
na żywej, ciepłej. Nie pytajcie — czyjej?

W dobry, w bardzo dobry wieczór, 
dusząc szkło w łapie kosmatej, 
gdy z nad morza pachnie 
wodorostem i solą 
pyta jak Sokrates —

— Dlaczego dzieci, które 
ledwo uniosą karabin...
— Dlaczego dziewięć dziewczyn, 
które wirują w świetle...
— Dlaczego kolorowe 
okręty, które w porcie...

— Dlaczego laki wieczór
w górach
jest wieczorem śmierci...

Pan porucznik — czas już na mnie — 
powiedział — dobranoc.

Ejże panie poruczniku, nie dobra, nie dobra. 
I dz>eń nie dobry.
Świtem portowego tragarza rozstrzelano.

Oddychającego jeszcze pochłonęła ziemia 
piękna i chrobra,
na piątym kilometrze od portu Pireus.

Ptak drapieżny i czarny zagrzebał w piachu 
krew tragarza, krew z jego czoła, z jego ust.

NOWE KSIĄŻKI
o Ziemiach Odzyskanych

Czytelnik chciwy nowej po- 
wojenej tematyki tego, co się 
dzieje w Polsce dzisiaj, może 
częściowo zaspokoić swoją cie­
kawość, biorąc do ręki po­
wieść pt. ,Trud ziemi nowej".

Autor Eugeniusz Paukszta 
opowiada o pierwszych kro­
kach Polski na ziemi mazur­
skiej, porusza aktualne bolącz­
ki i sprawy. Tym mierzyć trze­
ba kulturalne i narodowe zna­
czenie omawianej powieści, któ 
ra w pełni w szlachetnym zna­
czeniu tego słowa odpowiada 
na ,,zamówienie społeczne" bie 
żącej chwili.

Akcja dzieje się w latach 
1945 — 46 na Mazurach, w Ol­
sztyńskim, we wsi zamieszka­
łej przez autochtonów Mazu­
rów, nasiedłonej repatrianta­
mi z Wileńszczyzny a podmi­
nowanej jeszcze resztą ludno­
ści niemieckiej, oraz bandami. 
Jak się wtedy tu żyło? Odpo­
wiada na to powieść Paukszty, 
stanowiąc swoistą zbeletryzo­
waną kronikę dni i nocy ma­
zurskich.

Ziemia mazurska przeszła wy 
iątkowo ciężkie koleje losu. 
Niemczona prz?z siedem stule­
ci, twardo stawiała opór, lecz 
Utax katuszy i prześladowań 
musiały przecież zostawić swój 
ślad. W niejednej rodzinie mia­
ły miejsce tragedie, jak np. u 
Topków w powieście Pauksz­
ty: ojciec i córka Polacy, syn 
Niemiec.

Charakterystyka postaci ma 
zurskich, obserwacja tej strony 
życia, która waży się jeszcze 
między miłością ojczyzny, a nie 
ufnością do Polski, urasta w 
powieści Paukszty do naczelne 
go zadania.

Obrazom autochtonów prze­
ciwstawia autor element z Wi­
leńszczyzny. rzucony tutaj 
przez PUR. Stykają się dwie 
Polski: mazurska potencjonal- 
na, tęskniąca za Macierzą i poi 
ska kresowa realna. Współży­
cie między tymi stronami, kon­
flikty uprzedzenia i ostateczne 

• porozumienia stanowią barwną 
kanwę wypadków w ..Trudzie 
ziemi nowej". Paukszta przyta­
cza wypadki te bez osłony, po- i 
rusza bolączki szczerze i miło­
śnie, nie waha się odsłonić drań 
stwa i zawodów, tam gdzie one 
miały miejsce.

Nie brakuje w ks:ążce 
przejść dramatycznych P-uJ’- 
szta ukazuje je w postaciach 
Równych bohaterów: Heleny 
Topkówny z Mazurów i Zyg­
munta Woźnickiego z repa­
triantów. Dzieje wzajemnych 
nieporozumień i wzajemnej mi­
łości symbolizują życie na ma­
zurskiej ziemi.

Książka jest uczciwa, oma­
wia szczerze bolączki na ma­
zurskiej ziemi, stanowi litera­
turę potrzebną i wartościową 
społecznie oraz narodowo.

Obok epopei mazurskiej pió­
ra E. Paukszty mamy dn odno­
towania jesz ze dwie nowe po- 
zvcje: Z. Pc zrsowa w zbiorze 
,,L’czvrzepa. duch gór Olbrzy­
mich" przypomina noU^ie lub 
jeszcze szerzej biorąc słowiań­
skie źródła legend na Dolnym 
Śląsku, T Karpowia w „legen­
dach pomorskich" przenosi nas 
w słowiańską baśniowość Po­
morza Zachodniego i Szcze­
ci ma.

Obie ostatnie książki prze- 
Bnaczone są dla młodzieży, ale

i dorosły chętnie tutaj sięg­
nie. Wydobycie spod nalotu 
germańskiego, spod kulturalne 
go ucisku niemieckiego tematy­
ki słowiańskiej, stanowi zasłu­
gę obojga autorów. W opowia­
daniach wspomnianych wycza­
rowana wizja narratora wstaje 
polska ziemia, ożywają miasta, 
dzieją się wypadki, walczą, cier 
pią i cieszą się nasi bracia.

Pierwszy drukowany ślad Li 
czyrzepy odnajdujemy w książ­
kach niemieckich, wszakże czę 
ste użycie imion słowiańskich 
oraz cechy psychiczne ..ducha" 
wskazują na rodowód słowiań­
ski.

„Legendy pomorskie" Karpo 
wieża oprowadzają nas po sta­
rym zakątku słowiańskim, pa­
miętającym pierwszych książąt 
szczecińskich i krwawe skan-

dynawsko - germańskie najaz­
dy. Dobrze zrobił autor, że ze­
brawszy dawne skarby legend 
i baśni ocalił je od zapomnie­
nia. Opowiadania zostały zło­
żone w porządku geograficz­
nym: wychodząc z wyspy Uz­
nam wędrujemy poprzez okoli­
ce Szczecina, dalej poprzez 
Nowogard i aż ku Łebie. W tre 
ści opowiadań wyraziło się buj­
ne życie pierwotne zachodnie­
go Pomorza, słowiańskość jego 
i walka o zachowanie właści­
wego oblicza.

Wszystkie trzy omówione 
książki stanowią wartościowy 
przyczynek literacki do lepsze­
go poznania Ziem Odzyska­
nych, sercem i artystyczną pra­
wdą wiążąc nas. jeszcze ściślej 
z kolebką pierwszych Piastów.

Grzegorz Timofiejew

Na wystawie rolniczej słowiańskich 
narodów w Pradze występował chór i 
zespół taneczny radziecki, im. Piatni'- 
kiego. W drodze powrotnej artyści ro­
syjscy zatrzymali się na kilka występów 
w Polsce, przybywając m. in. do War­
szawy.

W salach Tow. Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej zastaję artystów chóru ludo­
wego przy śniadaniu. P. M. Kazmin, ar­
tysta ludowy RSFSR informuje:

— Będąc w Czechosłowacji na wysta­
wie rolniczej daliśmy 23 występy w 
Pradze, Bratysławie i kilku innych więk 
szych miastach. Po zakończeniu tournee 
w (Czechosłowacji przyjechaliśmy do 
Polski, gdzie najpierw wystąpiliśmy w 
Poznaniu, następnie w Łodzi. Wrocła­
wiu, Katowicach i Krakowie. Obecnie 
jesteśmy w Warszawie. Dotychczas da­
liśmy w Polsce 13 koncertów, ale na 
tym nie koniec. Jutro wyjeżdżamy do 
Gdyni, skąd udamy się do Lublina, po 
czym raz jeszcze powrócimy do War­
szawy przed naszym powrotem do Mo­
skwy.

— Jak dawno istnieje rosyjski chór 
ludowy?

— Państwowe Rosyjskie Chóry Ludo­
we powstały w 1911 r. Założycielem i 
pierwszym kierownikiem chóru był Piat 
nickfi. Chór ten od początku swego ist­
nienia przebywa w Moskwie, dając sta­
le występy w sali koncertowej im. Czaj­
kowskiego. Poza tym chór nasz wyjeż­
dża na gościnne występy do wielkich «- 
środków .robotniczych w Związku Ra­
dzieckim. Za granicą jesteśmy obecnie 
po raz pierwszy.

Jakie są zadania pańskiego zespo­
łu?

— Głównym naszym celem, zarówno 
na występach krajowych, jak i zagrani­
cznych, jest propaganda narodowej sztu­
ki rosyjskiej, rosyjskiej pieśni i muzy­
ki oraz strojów. Rosyjski chór ludowy 
posiada własną orkiestrę, złożoną z 30 
osób oraz własny zespół taneczny. Ogó­
łem chór nasz liczy ponad 200 człoit- 
k ów.

- - Czy przyjechaliście, do nas w kom­
plecie?

— Nieomal że tak. Na obecne tour­
nee zagraniczne wyjechało 164 osoby, w 
tym 40 osób orkiestry. Kierownikiem 
rosyjskiej orkiestry ludowej jest W . W. 
Chwatów, kierownikiem grupy tanecz­
nej — artystka T. A. LJstinowa. Kierow­
nictwo artystyczne spoczywa w rękach 
W. G. Zacharów;:, laureata premii stuli- 
m»w*kiej.

Płotnickiego
w Polsce

Jak przedstawia się program, któ­
ry dajeeie w swoim zespole?

- - Program na>sz obejmuje bardzo 
szeroki zakres narodów « eh pieśni rosyj­
skich i tańców. Znajduj;; się wśród pich 
rosyjskie regionalne pieśni ludowe, pie­
śni tanecznie, tańce wiosenne okręgu 
kurskiego oraz tzw. „Korowody". Koro­
wody te odbywają się zwykle na wiosnę, 
gdzieś na wiejskiej uliczce lub łące, 
albo na peryferiach miasta. I Iczestniczą- 
ca w tym korowodzie młodzież popisu- 
je się tańcem i śpiewem.

— Gzy poza pieśnią ludową program 
obejmuje jakieś utwory aktualne?

— Owszem. Np. pjęśń part; -:a>rf,ów 
smole fi -ki eh, z tekstem L-Ilkowskiego i 
muzyką Zacharowa. Poza tym u progta 
inie naszym znajdują się liczne śpiewy 
kołchoźnicze oraz tzw. „Gzastuszki". Fe 
krótkie, liryczne piosenki, w rodzaju 
żartobliwych przyśpiewów, rozprzestrze­
niły się w końcu zeszłego stulecia za­
równo w miastach, jak na wsi.

Obecnie w „czas! uszkach" młodzież 
śpiewa o Leninie i Stalinie, o armii ra­
dzieckiej, o swoich bohaterach narodo­
wych. W innych wyszydza swoich wro­
gów, a jeszcze w innych żywo reaguje 
na wydarzenia życia współczesnego. Np. 
w „czastuszkaeh", powstałych w okręgu 
moskiewskim, dziewczęta śpiewają o 
tym, aby jak najszybciej w miastach i 
wsiach rosyjskich zabliźniły się rany 
wojenne, aby obficie rodziły pola, ja­
błonie i śliwy itp.

— Jak wygląda wasza orkiestra ludo­
wa?

— Orkiestra ludowa chóru im. Piat- 
tiukiego posiada oryginalne instrumen­
ty ludowe, jak harmonie różnych syste­
mów, bałałajki, domry, szalejki, fujar­
ki, włodzimierskie rogi, farelki, hiiółe 
(nasze gęśliczki) itp.

Artyści skończyli śniadanie. Podcho­
dzi ktoś i prosi Kazmrna, aby udał się 
na zwiedzenie Warszawy. Rzucam o- 
statnie pytanie.

— Jakie wrażenia oduście z po­
bytu w Polsce?

Spotkaliśmy się wszędzie z bardzo 
serdecznym przyjęciem, zarówno ze stro­
iły władz, jak i ludności. Proszę pod­
kreślić, iż bardzo miło nam jest wystę­
pować wobec audytorium, które umie 
dobrze ocenić zarówno naszą .sztukę, jak 
jej wykonanie. Mamy nadzieję, że przy­
jazd nasz do Polski nie będzie ostatni. 
Przyjedziemy, skoro tylko pozwoli nam 
na to obsłużenie na-zych własnych o- 
irodfców robot ni czy cł>, czekających jnł 
w swojej kolejce na nasz przyjazd.
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MŁODZIEŻ BUŁG RSKA
Polska podpisała sojusz z Ludową j 

Republiką Bułgarską, To'; zobowiązuje 
nas przede wszystkim do poznania I 
Bułgarii, a należy pamiętać, że jeśli 
mówimy o Bułgarii Ludowej — musi- 
my mówić o młodzieży bułgarskiej.

W Sofii i na prowincji, w małych 
osadach i większych miastach, każdy 
Bułgar bez względu na profesję i oso­
biste zainteresowanie zapyta cudzo­
ziemca na pewno, czy był w Dimitrow 
gradzie lub na linii Pernik—Wołujsk, 
to znaczy tam, gdzie pracują bataliony 
bułgarskiej młodzieży ochotniczej bry­
gady pracy.

Dla Bułgara przedmiot największej 
dumy stanowi takt wyróżnienia jego 
syna czy córki pracujących w tych 
brygadach. Gdy zetknąłem się z jed­
nym z najwybitniejszych współczes­
nych pisarzy bułgarskich, dyrektorem 
teatru dramatycznego w Sofii p. Kara 
śławowym, to rozmowa nasza na te­
maty literackie i teatralne trwała o 
wiele krócej od pogadanki na temat 
młodzieży bułgarskiej. Karasławow nie 
wiele mi opowiedział o swojej twór­
czości literackiej, natomiast bardzo 
chętnie i długo opowiadał mi o mło­
dzieżowej brygadzie pracy im. Jerze­
go Dymitrowa, w której pracuje jego 
syn, jako jeden z przodowników pra­

scy'.
■Znakomity pisarz daleko bardziej 

'^śt^dfehiky ^ ośiąiniętych prŹez syna 
wyników, niż^że’śwej literackiej sła­
wy, Autor kilku wybitnych powieści 
pc.zed.-f? ■ wszystkim1‘ ofiaruje sWójemu 
rozmówcy niewielką książeczkę b buł 
garskiej brygadzie młodzieżowej, któ­
ra była pierwszą książkową publika­
cją na ten temat w Bułgarii,

Młodzież bułgarska w pełni zasłu­
guje na miłość i uznanie starszego spo
łeczeństwa, jaką jest otoczona.

Bułgaria, to kraj rolniczy. Kraj, któ 
ry w ciągu stuleci ogalącany był z 
wszelkich bogactw przez cudzoziem- 

f ^ich,na^źdźcówvęułgą^ą zawszę ..od 
^.zuwała.dptkliwięibrąk przemysłu, A 
owoce trudu rolnika bułgarskiego za 
grosze sprzedawano za granicy. 
^Włodźież^ bułgarska postanowiła, je 
aiizując wskazania Dimitrowa, ułatwić 
swemu narodowi unowocześnienie go­
spodarki i uprzemysłowienie kraju. 
Przystąpiła więc do realizacji najtrud­
niejszych zadań, jakie należało wyko­
nać przede wszystkim w ramach pierw 
szęgo, dwuletniego planu, opracowa­
nego przez pierwszy, demokratyczny 
rząd Ludowej Republiki Bułgarii.

Brygada im. J. Dimitrowa dzieli się 
na sześć batalionów.

Te sześć batalionów otrzymało do 
wykonania sześć zadań.

ZADANIE PIERWSZE — budowa 
linii kolejowej Pernik — Wołujsk, ału 
gości 52 km. Pernik jest ośrodkiem 
największego zagłębia węglowego. Bu 
dawana przez 26 tysięcy młodzieńców 
i dziewcząt bułgarskich, linia kolejo­
wa łączy zagłębie z głównymi liniami 
komunikacyjnymi i ze stolicą kraju — 
Sofią. Jednocześnie ulepsza łączność 
komunikacyjną Bułgarii z Rumunią i 
Jugosławią, a przede wszystkim ze 
stolicą Macedońskiej Republiki Ludo 
wej — Skoplje.

Dwuletni plan przewidywał, źe bu­
dowa tej magistrali zakończona zo­
stanie w końcu 1948 r. Tymczasem en 
tuzjazm, poświęcenie i zdolność mło­
dzieży bułgarskiej pozwoliły na ukoń­
czenie linii Pernik — Wołujsk w koń­
cu roku ubiegłego. Budowa tej linii 
kolejowej odbywała się w niezwykle 
trudnych warunkach Trasa biegła 
przez góry Trzeba było zbudować 38 
snosłów nad górsk mi przepaściami i 
potokami i przekopać trzy tunele o- 
gólnej długości 1.912 metrów,

ZADANIE DRUGIE — Bułgaria 
przecięła jest na całej swojej sze­
rokość? górskim masywem Starej Pia- 
a«ay. Te piękne góry dzielą kraj ńa

Bułgarię Północną i Południową, przy ; 
czym obie te prowincje wykazują 
znaczne .^.ążnice klimatyczne i topo­
graficzne, Łączność transportową mię 
dzy tymi dwoma prowincjami dotych­
czas; utrzymywano przy pomocy jed­
nej tylko linii kolejowej, zbudowanej

INDIE PO PODZIALE
Podział Indii przyniósł powa­

żne następstwa polityczne i e- 
konomiczne. Kiedy w nocy z 
14 ną^ 15 sierpnia r. ub. salwa­
mi z ćlżiąX biciem w dzwony, i 
ogniami sztucznymi obwięszczo 
no narodziny dwóch nowych do 
mipiów brytyjskich —- Indii i 
Pakistanu, rozpoczęła .się pdra- 

jzu krwawa rzeź między hindu­
sami, muzułmanami i sikhami. 
Miliony hindusów i sikhów ucie 
kło z Pakistanu, prawie taka 
sama ilość muzułmanów opuści 
ła dominium Indyjskie.

Ten masowy exodus przy­
niósł oczywiście natychmiasto­
we skutki ekonomiczne. W wie 
lu prowincjach zgromadziły się 
masy uchodźców, którzy nie 
mają pracy i cierpią straszliwą 
nędzę' i głód. Równocześnie te-, 
reny opuszczone pozostały nie-, 
uprawione i nieobsiane, potęgu­
jąc i tak trudne położenie eko­
nomiczne tego kraju o wiecz­
nie głodującej ludności.

Przemysł dominium 'Indyj­
skiego znajduje się w stanie o- 
płakanym. Przemysł ten rozwi­
nięty sztucznie w czasie wojny, 
okazał się zbędnym w czasie 
pokoju. Toteż bezrobocie przy 
brało olbrzymie rozmiary. Po­
dział na dwa dominia i pod tym 
względem utrudnił sytuację. 
Między obu dominiami toczą 
się bowiem pertraktacje han­
dlowe, ustalające import i eks­
port towarów, jak między dwo­
ma niezależnymi państwami.

I. Kongres Hinduski i Liga 
Muzułmańska obiecywały, że 
gdy otrzymają władzę, zapew­
nią ludności swych krajów sze­
reg dobrodziejstw. Kongres hin 
duski ogłosił specjalny mani­
fest, w którym obiecywał prze- 

I prowadzenie reformy rolnej, 
j nacjonalizację podstawowych 
! gałęzi przemysłu, ustalenie mi- 
'nimum płacy zarobkowej- i

w ten sposób, że dla wygody francu­
skich kapitalistów, którzy eksploato­
wali przed wojną jedną z kopalń w 
Starej Pianinie, omijała cna . ważniej­
sze ośrodki gospodarcze i ni#/ stano­
wiła wcale najkrótszego połączenia. 
Nie było przez Starą .Plahinę zbudowa

nych.dogodnych dróg bitych. Młodzież 
bułgarska II Batalionu w dniu 4 maja 
nb. r. przystąpiła do budowy szosy 
samochodowej długości 32 km przez 
Starą Planinę. Droga będzie przebie­
gać przez tzw. Przełęcz Niedźwiedzią 
i będzie najwygodniejszą i najkrótszą 
drogą między Bułgarią Północną i Po­
łudniową.

ZADANIE TRZECIE — III Batalion 
w ilości 4 tysięcy osób buduje wielką 
zaporę na rzece Rosicy w Północnej i 
Bułgarii, Zapora pozwoli na utworze- j 
nie wielkiego jeziora, którego wodą 
będzie można nawadniać 23 tysiące 
hektarów ziemi.

ZADANIE CZWARTE — Nazwa 
Bułgarii kojarzy się z widokiem róż.! 
Bułgaria była przecież dotychczas naj­
większym producentem cennego olej­
ku różanego. Dolina rzeki Tundrzy na j 
zywana jest również Doliną Róż. W 
tej uroczej dolinie IV Batalion buduje : 
w pobliżu miasta Kszaniyku potężną ■ 
zaporę wodną. Nad rzeką stanie 
wielka hydrostacja, która przyczyni 
się do szybszej elektryfikacji kraju i 
pozwoli na stworzenie nowoczesnego 
systemu nawadniania. Specjalny kanał 
o długości 45 km będzie doprowadzać 
wodę do dolin Średniej Góry. Bułga­
ria odczuwa dotkliwie brak dostatecz 
nej ilości opadów. Walka o wodę, to 
walka p życie Bułgarii. Dlatego też 

li Ludowa Bałgaria rękami swej praco wł 
<ej młodzieży buduje kanały, elektro- 

' stacje i zapory wodne.

wprowadzenie 8 - godzinnego 
dnia pracy. W manifeście mó­
wiło się także o wprowadze­
niu demokratycznej, konstytu­
cji, o powszechnym prawie wy 
borćzym? o "wolnej fedęrąęj£ krą 
jów indyjskich.

Minie niezadługo rok samo­
dzielnego. dominium .Indyjskie­
go, a o realizacji obietnic nic 
nie słychać. Premier rządu hin 
duskiego Pandith Neru zapo­
wiadał, że będzie prowadził po 
litykę niezależną od obcych im 
perializmów, ża nawiąże przy­
jazne stosunki z innymi pań­
stwami. Jednakże w praktyce 
uzależniony jest od Anglii po­

litycznie, a ekonomicznie gwał 
łownie poszukuje „pomocy’* o- 
czywiście od Stanów Zjedno­
czonych.

Za ubiegłe 9 miesięcy opra­
cowano rzeczywiście projekt 
konstytucji. Ale jakże daleko 
jej do demokratyczności. Daje 
ona dyktatorskie pełnomocnic­
twa prezydentowi i gubernato­
rom poszczególnych prowincji. 
O stosunku do Anglii milczy 
się. Tendencje niepodległościo­
we szybko zostały pogrzeba­
ne.

Zapowiadana reforma rolna 
nie weszła nawet na forum 
zgromadzenia konstytucyjne­

Młodzi Węgrzy w Polsce
Spośród krajów przygotowu­

jących sie do Międzynarodo­
wej Konferencji Młodzieży 
Pracującej, która odbędzie się 
w sierpniu br. w Warszawie, 
na czoło wybija się młodzież 
węgierska.

Według wiadomości otrzy­
manych przez Światową Fede­
rację Młodzieży Demokratycz­
nej młodzież węgierska poczy­
niła już znaczne postępy w 
przygotowaniach.

Według planu opracowanego 
przez Związek Ludowej Mło­
dzieży Węgier przygotowania 
do konferencji zostały powie­
rzone wydziałowi zagraniczne­
mu i kierownictwu sekcji mło­
dzieżowej Związków Zawodo­
wych (SZIT).

W prasie młodzieżowej uka­
zało się szereg artykułów i pu­
blikacji, dotyczących konferen­
cji. Prasa publikuje również 
materiały z życia młodzieży 
robotniczej innych krajów.

Związek Ludowej Młodzieży 
Węgier zapowiedział również 
swój udział w wystawie, która 
odbędzie się w czasie trwania 
konferencji. Najważniejszą jed­
nak z czynności przygotowaw­
czych będzie Krajowa Konfe­
rencja Młodzieży Pracującej, 
która wybierze delegatów na 
konferencję międzynarodową 
oraz przedyskutuje zagadnienia, 
jakie postawi młodzież węgier­
ska w czasie konferencji mię­
dzynarodowej.

Krajowa Konferencja Pra­
cującej Młodzieży Węgierskiej 
odbędzie się w lipcu. Przewi­
dywany jest 15-osobowy skład 
delegacji, która przybędzie do 
Warszawy.

Pobyt delegacji młodzieży 
węgierskiej, przyczyni się do 
wymiany doświadczeń i osią­
gnięć z młodzieżą polską, jak 
również przyczyni się do po­
głębienia więzów przyjaźni, ja­
kie łączą młodzież ■■ obu ■ na­
szych krajów.

ZADANIE PIĄTE — V Batalion bu­
dują zelektryfikowaną linię kolejową 
Sofia — Płowdiw na przestrzeni 155 
km.

ZADANIE SZÓSTE — Młodzież buł 
garska buduje pierwsze miasto prze­
mysłowe — Dimitrowgrad nad rzeką 
Maricą. Będzie to pierwsze miasto, 
zbudowane przez młodzież Ludowej 
Bułgarii.

Prace, które wykasuje młodzież 6hl 
garska, • przyśpieszają znacznie prze­
istoczenie Bułgarii z biednego kraju 
rolniczego w kraj przemysłowo -rolny. 
Lecz na znaczeniu materialnym i go­
spodarczym nie wyczerpuje się cala 
wartość pracy wykonywanej przez 
młodzież bułgarską. W szeregach ba­
talionów pracy krystalizuje się nowy 
łyp człowieka, rodzi się pewność ś wła 
ra w zwycięstwo narodu, rodzi się so­
lidarność społeczna wszystkich 
warstw i zawodów, W szeregach bry­
gady są przedstawiciele inteligencji, 
robotników, chłopów i rzemieślników. 
Syn znanego pisarza Karasia wowa 

! zdobywa tytuł przodownika pracy b- 
• bok syna chłopa, studenta medycyny, 
j współzawodniczy z córką praczki. Z 
; szeregów brygady wychodzą nie tylko 
j przodownicy pracy, ale i przodownicy 
zjednoczonego przez tę pracę narodu. 
Wychodzą ludzie, którzy ideały demo 
krach ludowej przeistoczyli w żywą 
treść teraźniejszości i dlatego tnfo- 

j dzież bułgarska jąśt awangardą swego 
■ narodu.

L. Rubach

* A

go, gdyż obszarnicy nie są za­
dowoleni z wysokości projektu 
wanych wykupów. Obietnica 
nacjonalizacji przemysłu rów­
nież pozostała na papierze. Ka­
pitaliści otrzymali już gwaran­
cję od rządu, że nacjonalizacja 
nie będzie dokonywaną w prze­
ciągu najbliższych 10 lat.

Nic się nie robi dla rozwią­
zania skomplikowanych próbie 
mów narodowościowych i języ­
kowych. Oficjalnymi językami 
w dominium indyjskim są: an­
gielski i hinduski.

Cóż więc dziwnego, że w 
tych warunkach walka klaso­
wa zaostrza się coraz bardziej? 
Walka ta rozgorzała przede 
wszystkim na wsi. Największe 
nasilenie ruchów chłopskich-. o- 
garnęlo liczące 16 milionów 
mieszkańców księstwo Heide- 
rabad. W powstaniu chłopskim 
w tym księstwie wzięło udział 
5 milionów chłopów, przy czym 
2 tysiące wsi zostało. wyzwolo­
nych z pod oficjalnej władzy 
państwowej. W wyzwolonych 
wsiach utworzono komitety lu­
dowe, sądy i oddziały samo­
obrony. Ziemie obszarnicze po­
dzielono między bezrolnych i 
małorolnych. Nizam (książę) 
Heiderabadu napróźno walczy 
z chłopami swej prowincji, ale 
jest tak butny, źe nie uznaje 
on rządu indyjskiego i nie chce 
się mu podporządkować.

Powstanie -w Heiderabadzie 
wywołało ruchy solidarnościo­
we w prowincji Madras. I tu i 
tam walczą chłopi, należący do 
narodowości Andahra. Łącznie 
w walce przeciw obszarnikom 
bierze udział 30 milionów chło 
pów narodowości Andahra-.l

Nowe rządy nowych domi­
niów Stosują we wszystkich 
tych wypadkach w celu stłu­
mienia walk stare policyjne me 
tody.



BOM WYPOCZYNKOWY PRZYJMUJE GOŚCI
W pensjonacie funduszu wczasów 

‘pracowniczych ..Warszawianka" gwar 
.1 ruch. Przygotowania na przyjęcie go 
ści zostały już zakończone. Hall pię­
knie wysłany dywanem, ozdobiony fo 
tograhami i mapami okręgów tury­
stycznych, dwa miękkie foteliki i sto 
tik pod ścianą. Szef ..recepcji" Kowal­
ska Eugenia daje ostatnie rady i po­
lecenia.

bufetu. Stoliki pięknie przybrane 
kwiatami, kelnerki w białych, fartusz­
kach i czepeczkach sprawnie obsłu­
gują gości,

Ale nie tylko smakowite potrawy 
ściągają zwiedzających do jadalni. 
Wiele osób przychodzi tu o poradę 
w sprawie racjonalnego odżywiania. 
Wykresy zasad żywienia zrobione

przez 1-szą licealną wykazują jasno, 
jakie posiłki dietetyczne należy stoso 
wać np. dla artretyków, jakie dla in 
nych rodzajów chorób. Wszystko ści 
śle obliczone w kaloriach. Przekar­
mienia i niedożywianie jest jednako­
wo szkodliwe — głosi wielki napis 
przy wejściu na salę.

Wystawa to wynik pracy naszych

Nie każdy hotel może poszczycić 
się tak wielką ilością przybyłych, jak 
pensjonat „Warszawianka" na wysta­
wie państw, liceum gospodarczo-ho- 
tetarskiego, urządzonej pod hasłem:

„dom wypoczynkowy przyjmuje go­
ści";

Klasy zręcznie zamienione na po­
koje gościnne. Jadalnia, zaopatrzona 
w obfity bufet, cieszy się najwięk­
szym powodzeniem zwiedzających, 
zwłaszcza młodszych kolegów ze 
szkół podstawowych. Czegóż tam nie 
ma! Ryby, nięsa, sałatki, torty, ciast­
ka. Wszystko pięknie przybrane i do 
skonaie przyrządzone. Młode kuchar­
ki ledwie mogą nadążyć z robotą co­
raz nowych potraw, w tak szybkim 
tempie znika „pochłaniana" z apely 
tern przez młodzież obfita zawartość Nauka gospodarstwa doniDu-ega.

młodych gospodyń, które, poza wia­
domościami ogólnokształcącymi, stu­
diują w ciągu 2-letniej nauki cały sz-e 
reg ciekawych, niespotykanych w in­
nych szkołach, zawodowych przedmio 
tów.

Najważniejszy jest przemysł gospo- 
dni, czyli hotelarstwo, objaśnia rze­
czowo Myszkowska Krystyna, ucz. II 
kl. locealnej, podstawą języki, oraz 
gospodarstwo i porządki, które dają 
nam możność orientowania się’w ca­
łości -zagadnień naszej pracy zawodo­
wej, po tym następuje obsługa gości, 
sporządzanie posiłków, zasady żywie­
nia, przemysł gospoda!, turystyka, 
wiadomości z prawoznawstwa, towaro 
znawstwo, estetyka i wiele innych 
bardziej znanych przedmiotów.

Najprzyjemniejsze są zajęcia prak­
tyczne! W. laboratorium każda z nas 
ma swoją kuchenkę elektryczną i kom 
piet naczyń i każda gotuje indywidual 
nie. Prócz tego wszystkie przechodzą 
zbiorową naukę gotowania dla stołów 
ki liceum w grupach po 10 uczennic.

W pralni ręcznej i mechanicznej u- 
czą się, piorąc swoją własną bieliznę, 
lub bieliznę internatu szkolnego. Ma­
my swój internat! — mówią dziewczę­

ta, — mały i ciasny, mieszczący- za­
ledwie 24 uczennice.

Dążeniem naszej szkoły jćst stwo­
rzenie dużego internatu szkolnego, 
prowadzonego wzorowo, w którym 
mogłybyśmy wszystkie odbywać pr#k 
tykę swego zawodu. Rozm-eszczone 
po różnych bursach Tow. Burs i Sty­
pendiów, nie mamy możności uczyć 
sję praktycznie, tak jakbyśmy mogfy 
to czynić w swoim własnym, dla nas 
tylko przeznaczonym dużym, wzoro­
wym internacie.

Największa radość dziewcząt to pra 
ktyka w czasie wakacji. Jadą na wcza 
sy do różnych uzdrowisk polskich, 
gdzie przechodzą przez wszystkie 
działy pracy. Po ukończeniu praktyki 
każda sporządza sprawozdanie z ca­
łości pracy i notuje swoje uwagi i 
spostrzeżenia co do ulepszeń i popra­
wek.

Nauka v/ liceum trwa dwa lata. U- 
kończenie liceum upoważnia do tytu­
łu technika przemysłów gospodnich i 
daje prawo wstępu na Studium Go­
spodarstwa Domowego przy SGGW, 
(bez egzaminu) i. do innych szkół aka­
demickich (po odbyciu egzaminu 
sprawdzającego), oraz upoważnia do 

i samodzielnego prowadzenia wczasów, 
hoteli i pensjonatów. Nasza młodą to 
warzyszka Domańska Janina z Ii-ej li

ZJEDNOCZENIE WSI POLSKIEJ
Fępięńię ' mikbiajcżykbwszcżyz- ’ fórai’ pracy wytwórczej i wy-’ Historyczne wydarzenia na bą współpracowały w ramach

terenie polskiego ruchu robot- sojuszu chłopsko - robotniczego^-ny, któremu wyraz dają dalsze miany‘\
niczego, jednoczenie się polskiej i 
klasy robotniczej po upływie i 
ponad półwiekowego rozbicia, 
przesłoniły nieco opinii publicz- . 
nej nader istotne wypadki, roz- , 
grywające się na wsi. .

A dzieją się tu wydarzenia ' 
niemniej doniosłe. I tutaj nastę- ■ 
puje pierwszy krok do zjedno- J 
czenia politycznego przedstawi- ■ 
ćielstwa ludu wiejskiego Pol- ■ 
ski. W dniu 10 maja w Sejmie 
odbyło się uroczyste podpisanie ' 
umowy o współdziałaniu Stron­
nictwa Ludowego i Polskiego 
Stronnictwa Ludowego wobec 
członków władz centralnych 
i czołowych aktywistów obu 
stronnictw. Umowa ta likwiduje 
okres podziału powojennego 
wśród chłopów polskich, doko­
nanego przez Mikołajczyka. 
Jest to jak gdyby podzwonne 
dla ideologii mikołajćzykow- 
skiej, usiłującej poprzez roz­
dwojenie polskiej wsi przywró­
cić rżądy centrystyczne, rządy 
ćhjenopiasta w Polsce. Zjedno­
czenie polskiej wsi w dzisiej­
szych warunkach ma podwójne 
znaczenie. Po pierwsze opiera 
się ono, jak to wyraźnie stwier-

uznając ten sojusz za hiadamełd 
demokracji ludowej14.

To uznanie za podstawę po­
rozumienia stronnictw chłop­
skich sojuszu robotniczo-chłop­
skiego jest w stosunku do okre­
su przedwojennego dużym kto- 
kieiń naprzód. Do niedawna po­
kutowały jeszcze wśród polity­
ków chłopskich teorie agrary- 
zmu, których politycznym wy­
kładnikiem była koncepcja rzą­
dzenia państwem przez samo 
przedstawicielstwo chłopskie, 
bez współpracy przedstawiciel­
stwa robotniczego. W ustroju 
ludowej demokracji, której pod 
stawą polityczną jest sojusz ro­
botniczo-chłopski, a której dy­
namikę nadają partie robotni­
cze — rzecz jasna — tego ro­
dzaju koncepcje agrarystyczne 
byłyby nie do utrzymania. Gło­
sił je w celach wiadomych Mi­
kołajczyk, usiłując nabrać chłop 
stwo na ambicje agraryzmu.

Druga część pierwszego pun­
ktu deklaracji o współdziałaniu 
SL i PSL głosi, że:

„Oba stronnictwa uznają je­
dność klasy robotniczej za trzon 
sojuszu chłopsko - robotniczego^ 
a jedność ruchu ludowego, do 
którego zmierzają, za utrwale­
nie i pogłębienie tego sojuszu41.

Ta część umowy świadczy, 
że zaniknęły również w ruchu 
chłopskim przedwojenne ten­
dencje do podziału i wygrywa­
nia nawzajem robotników, że 
zniknęły próby oparcia się lub 
poparcia jednej z partii robot­
niczych. W warunkach realizu­
jącej się jedności robotniczej w 
Polsce, tego rodzaju próby by­
łyby skazane z góry na niepo­
wodzenie. To właśnie znów Mi­
kołajczyk, usiłując wbić klin 
między robotnicze partie, pró­
bował flirtu z PPS dla oderwa­
nia jej od PPR. O tym, jak ta 
próba zakończyła się, wiemy 
dobrze.

Już z powyższych założeń

punkty deklaracji, stwierdzają­
ce. że:

wy4.
I
IOznacza to wciągnięcie wsi 

I do ogólnej planowej gospodarki, 
„Dokonane przez Mikołajczy- i będącej podstawą rozwiązywa- 

ka rozbicie ruchu ludowego'nia zagadnień ekonomicznych 
miało na celu uzyskanie popar- (przez nasze Państwo. Na tym

dza urnowa o współdziałaniu, 
sojusz robotniczo-chłopski, 

erwsży punkt deklaracji w tej 
u(Sprawie brzmi: _ . .

.„yOba stronnictwa będą ze so- wynika, • rzecz zrozumiała, po-

eta części wsi dla knowań kra­
jowego i międzynarodowego 
wsłecznictwa zwalczających so­
jusz chłopsko - robotniczy i dą­
żących do obalenia ustroju de­
mokratycznego, wielkich re­
form oraz podporządkowania 
Państwa Polskiego interesom 
anglosaskiego imperializmu44.

Dalsze stwierdzenia deklara­
cji wskazują na zgodność linii 
politycznej ruchu ludowego w 
Polsce z ruchem robotniczym 
we wszystkich podstawowych 
zagadnieniach polityki we­
wnętrznej i międzynarodowej 
i uznają za cel nadrzędny dzia­
łalności obronę i utrwalenie 
niepodległości oraz ustroju de- 
mokratyczno - ludowego Polski.

Umowa o współdziałaniu 
stronnictw ludowych jest zapo­
czątkowaniem nowego etapu w 
ruchu politycznym wsi, którego 
zakończeniem będzie, czemu ; 
zresztą deklaracja daje wyraz, i 
zjednoczenie organiczne obu' 
stronnictw chłopskich, W ten 
sposób zjednoczeniu polskiej 
klasy robotniczej odpowiadać 
będzie zjednoczenie polskiego 
włościaństwa, a więc dwóch 
podstawowych warstw świata 
pracy w Polsce. Nie trzeba do­
dawać, jak pozytywnie winno 
się odbić zarówno w sensie po­
litycznym, jak i w sensie gospo­
darczym w życiu kraju to doko- 
nywujące się zjednoczenie. De­
klaracja obu stronnictw kładzie 
silny nacisk na sprawę uaktyw­
nienia wsi w gospodarce ogól- 
nopaństwowej stwierdzając, że 
stronnictwa:

„stojąc na stanowisku indy­
widualnej własności gospo­
darstw chłopskich dążyć.będą 
do planowości i racjonalizacji 
całokształtu produkcji rolnej 
wo do rozwoju społecznych

odcinku pozostaje jeszcze wiele 
do zrobienia.

Zaznaczyć wreszcie należy, 

orze poinformowanym a wroJ 
gim nam czynnikom zagranicz­
nym, zjednoczenie wsi polskiej 
nie oznacza bynajmniej etapu 
do monopartii w Polsce,' ale oz­
nacza jedynie tendencję, będą­
cą dziś własnością większości 
Polaków, do jednoczenia wszy­
stkich sił do odbudowy znisz­
czonego przez wojnę i okupa­
cję kraju.

. JuLw.rR^.e^va’

CKW PPS w ^yzdąęju. ,,

.Wanda Krąck&Jska^-i..;Jrwka Kry- 
łtf W/ żnająJiłBH$ięhfł& chcą ■ po-

i święcić się^sprawpta -diółetyleb.wsa- 
; natoriach dla chorych.

Liceum gospodarcze, mieszczące się 
przy ul. Górnośląskiej 31, jest całko­
wicie w posiadaniu dziewcząt i tylko 
jeden przedstawiciel ,,płel brzydldćj" 
studiuje hotelarstwo.

Może to i słuszne, źe właśnie dzie­
wczęta opanowały tę dziedzinę pracy, 
samodzielną. estetyc^ńT 'hpaWą'tia 

. * - -----£o
związahą z g^^dSitlwem' dómoWyńi.

Dziś, w 'dobie wiefk^eoo ’ rozwoju 
wczasów, 
nycit*stf przemysłu gospodniego pg<-o 

mnie wzrosła. Toteż ukończenie li­
ceum gospodarczego zapewni dobrą 
przyszłość młodym absolwentkom, f 
przyczyni się do usprawnienia prsenty 
słu gospodniego, w myśl zasad państw, 
liceum gospodarczego, że: Racjonal­
nie zorganizowane wczasy, to zdro­
wie świata pracy. J, Sz.

że wbrew jak zapwęząj, „dó- •
NrŹ£> "rińl n-frit-m nura nvrn'’ -r.r^źL . .... J -'■-ii. ■■ _ łlF.rrd 1 i >. f? A- ’ '? 1

J, R.

W szkolnych kolach 
osnturowych

Żeń.-kie kotw omturowe przy IV Gi­

mnazjum.

J sunkowó niedługiego okresu czasu ia- 
| ki je dzieli od chwili zawiązania, po- 

trafiło wytworzyć sobie „atmosferę or­

gan-zacyjnę“ polegającą przede wszyst­

kim na tym, że jego członkinie przy­

chodzą na zebrania nie dlatego, że mu­

szą, ale dlatego, że na tym zebraniu do­

wiedzą się wielu nowych rzeczy, dlate­

go, że tutaj w świetlicy organizacyjnej 

mają możność szczerze się wypowie­

dzieć, dlatego wreszcie, że wszystkie 

biotą udział w pracy kola i dlatego w 

sposób namacalny stwierdzają swą spo­

łeczną użyte zność.

Natomiast niżej podpisany w tyn 
i Liceum w Łodzi mimo sto- j sposób mniej więcej zagadnienie solne

niecodum- 

Tow. fv_.ii- 

tluma-yzyła

Zdziwiło mnie doprawdy 

no zdyscyplinowanie koła, 

szewska --- przewodnicząca

mi i wskazywała, że jest to wynikiem 

ścisłego przestrzegania statutu, zasad 

omf lirowych i wszelkich przykazuj Ko­

mitetów Międzyszkolnego i Miejskiego.

wytłumaczył: w szeregach zarządu kota 

znajduje się Wilkówna. Już ona tafti 

zapewne swe białe zęby musi często po­
kazywać. Nic też dziwnego, źe biedno 

dziewczynki z uległością trzech baran­

ków podporządkowują się rozporządze­
niem zarządu (i tow. Wilkównyj.

Dużym osiągnięciem koła było zor­

ganizowanie akademii w 63 rocznicę 

wybuchu strajku szkolnego, żć akade­

mia ta słała na należytym poziomie 

świadczy najlepiej powtórzenie jej ria 

prośbę świeżo założonego koła przy 

XII Państw. Gimn. i Liceum w lokalu 

tamtejszej szkoły. Aby mniej więcej 

dokładnie odmalować pracę Kula przy 

„czwórce44 należało by napisać nie­

współmiernie większy artykuł — jed». 

mkże wydaje mi się, że i z tych kilku 

słów można wyciągnąć prosty wniosek: 

Koło przy t? Państw. Gimemjnm nie 

próżnuje! bek.
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PRAWDZIWE OBLICZE SPORTU AMERYKAŃSKIEGO
Ciemne machinacje, przekupstwa, nienawiść rasowa
AMERYKA ma nową sensację. Set­

ki tysięcy ludzi zadaje sobie py­
tanie kto zostanie mistrzem świata w 
wadze ciężkiej — Louis czy Walcott.

Czy jest to rzeczywiście zagadnie­
nie, które aż do tego stopnia powin­
no , zaprzątać umysły ludzkie? Czy 
rzeczywiście kwestia Walcott czy 
Louis jest aż tak doniosła?

Mamy wrażenie, że nie, tymbardziej 
że orientujemy się doskonale w ku­
lisach sportu amerykańskiego, a zwła­
szcza w kulisach zawodowego bok­
su w USA.

Wielka maszyna, jaką jest niewąt­
pliwie profesjonalny boks amerykań­
ski, to organizacja oparta w sposób 
bardzo mocny na środowisku gangster 
skini. Są oczywiście walki, co do wy­
niku których nie zawarto uprzednie­
go porozumienia; większość jednak 
spotkań to zgóry zaarażonwany inte­
res,. który ma przede wszystkim na­
bić kasę organizatorom, potem dać 
njeco -silnych wrażeń widzom, ą wre­
szcie, .wynagrodzić. ob,u walczących 
bokserów nieproporcjonalnymi do ich 
lyysiłku stawkami, .pieniężnymi.

zostać nigdy mistrzem. Zły menażer, 
zmowa konkurentów, nienawiść ra­
sowa, to wszystko czynnikiki silniej­
sze od najlepszej pięści. Iluż było w 
historii boksu znakomitych zawodni­
ków, którzy tylko dlatego, że byli 
murzynami, nie zdobyli najwyższego 
tytułu.

W okresie panowania Dempseya 
na tronie wagi ciężkiej, najlepszym 
niewątpliwie bokserem w tej katego­
rii był murzyn Harry Wills. Nazy­
wali go Brunatną Panterą, bo rzeczy­
wiście miał niesłychaną szybkość, 
zwinność a przede wszystkim siłę cio 
su. Ale Brunatna Pantera była murzy 
nem. Napróźno starał się Wills o wal­
kę z Dempseyem. Proponował nawet 
białemu, że nie chce żadnego wyna­
grodzenia, całą kasę pozostawi Demp 
seyowi, ale niech ten zgodzi się na 
walkę o tytuł.

Biały mistrz pozostał głuchy na we 
zwania i prośby swego czarnego ko­
legi. Nie spotkał się z nim ani. razu, 
bo choćby nawet chciał, to spotkał­
by się zz zdecydowanym sprzeciwem

swego menażera. Biali Amerykanie 
nie ścierpieHby faktu, że na tronie 
bokserskim zasiadł murzyn i to wy­
starczyło, aby Wills nigdy nie dostą­
pił zaszczytu walki o tytuł.

SYTUACJA OBECNA

Sytuacja dzisiejsza jest odmienna o 
tyle, źe w walce mistrzowskiej spo­
tyka się dwu murzynów. Stary mistrz 
Louis i jego challenger Walcott.

W ostatnich jednak latach wytwo­
rzyła się w Stanach Zjednoczonych 
taka sytuacja, że Louis był o całe nie 
bo lepszy od wszystkich białych kon­
kurentów i nokautował ich już po kil 
ku rundach walki. Jednocześnie z 
grona kandydatów na tron mistrzow­
ski wyrósł inny murzyn — Walcott, 
pokonał wszystkich białych przeciwni 
ków, a w pierwszym meczu z Louisem 
omal nie wygrał przez k. o. Trudno 
więc było białym władcom boksu za 
wodowego wytłomaczyć widowni, źe 
ani Walcott, ani Louis nie powinni 
znajdować się na szczycie.

Zresztą gdyby urządzono inne spot-

kanie, to ucierpiałaby bardzo strona 
finansowa. Bije się więc dwu murzy­
nów, a pieniądze zarobi klika białych 
kombinatorów.

Obaj bokserzy są już ludźmi w si­
le wieku, których kariera zawodnicza 
schyla się ku upadkowi. Czy Louis, 
czy Walcott, żaden z nich nie utrzy­
ma się na tronie mistrzowskim dłużej 
jak dwa lata. A wtedy menażerowie 
znajdą jakiegoś przeciętnego nawet 
boksera, każą mu walczyć z czarnym 
mistrzem, on wygra, bo wiek robi swo 
je i nareszcie Ameryka zakrzyknie, że 
biały jest mistrzem.

Niech będzie gorszym zawodnikiem, 
niech nie umywa się klasą do Louisa 
czy Walcotta, ale kolor skóry da mu 
więcej, niż wysiłek własny przyniósł 
obu czarnym zawodnikom.

Tak wygląda boks amerykański od 
kulis, a o jego toniach i bagnach prze 
konali się najlepiej dwaj polscy bok­
serzy Ran i Chmielewski, którzy wy­
brali się do USA po złote runo, a 
dziś klepią tam biedę i wstępują w 
pięciorzędnych walkach.

rozgrywek już 27 b. m.
27 czerwca rozpoczyna się w

OFIARY ZAWODU

W Ameryce mamy bokserów, któ­
rzy służą do zupełnie określonych ce­
lów. Są tacy naprzykład, którzy mu­
szą dać się bić, ale jednocześnie obo 
wiązkiem ich jest utrzymanie się na 
nogach do końcowego gongu. Po­
krwawieni, rozbici, osłabieni, bokse­
rzy, .ci służą .jako przynęta dla sprag­
nionej niezdrowych wrażeń widowni, 
* .jednocześnie ich wysiłkiem i na- 
.fir^wdę .krwawym trudem buduje się 
;kąrjery . ,4y-ch . ...niel:c?nych, którzy są 
pupilkami danego menażera c^y gru­
py finansującej jakąś siajnię bokser­
ską.

Prasa fachowa i codzienna przyno­
si od czasu do czasu wiadomość, że 
len i ów bokser amerykański został 
znokautowany, odwieziony do szpita­
la i nie odzyskawszy przytomności 
zwarł

Te częste wypadki nie powinny ni­
kogo dziwić. W krainie dolara eksplo­
atuje się ludzi jak zwierzęta. Bokser 
musi stanąć do walki, jeśli jego me­
nażer tego zażąda. Biada buntowni­
kowi! Jeśli odmówi, wylatuje ze staj­
ni, nikt inny nim się nie zaopiekuje, 
nikt me podpisze z nim nowego kon­
traktu, zostanie poza nawiasem spor­
tu zawodowego. A z czego ma żyć 
młody człowiek, który przyzwyczaił 
się zarabiać na życie siłą swych pię­
ści?

Wypadki odmowy są niesłychanie 
rzadkie, rzadsze od wypadków śmier­
ci na ringu. Później dopiero badania 
lekarskie wykazują, że zmarły bokser 
przystąpił do walki z jakąś poważ­
ną wadą organizmu, ale stwierdzenie 
to nie szkodzi wcale menażerom. Ofia 
ra musi a la podpisać przed meczem 
oświadczenie, że zgadza się na walkę 
1 że czuje się doskonale. I cała spra­
wa śmierci człowieka mija z szybko­
ścią błyskawicy, aby ustąpić miej 
sc» nowej sensacji.

Kontakty międzynarodowe, trenerzy, imprezy 
[Kilku uwag na marginesie obecnej sytuacji naszego sportu 
Tegoroczny letni sezon sporto-1 wtarzać, a taka porażka na obcym i wykazały, że była ona pierwszym i 

wy jest chyba najbardziej oży-» terenie podważyłaby bardzo prestiż | ostatnim etapem na drodze naszych 

zapaśników do Londynu. Zaledwie 
dwa trzecie miejsca, a przecież nie 
startowali tam najlepsi zawodnicy ta­
kich potęg, jak ZSRR. Szwecja, Tur­
cja, Egipt czy USA. nie mogą być w 
żadnym razie zachętą ani argumentem 
w wysuwaniu kandydatur zapaśników 
polskich do ekspedycji olimpijskiej.

jwionym okresem w dziejach sportu 
! polskiego. Nigdy przed tym nie mie- 
[liśmy tylu imprez międzypaństwo- 
'wych. międzynarodowych, między- 
okręgowych i innych skoncentrowa­
nych na przestrzeni kilku miesięcy.

i A co ważniejsze, ruszyły się i te 
i gałęzie sportu, które, jeszcze nie tak 
'dawno pozostawały w cieniu dyscy­
plin masowych, takich, jak piłka noż­
na czy boks. Lekkoatletyka, plywa- 
nie, gry sportowe, nawet hokej na tra 

i wie, nawiązały kontakty z zagranicą, 
rozgrywają spotkania międzypaństwo 

[we, dostają cięgi, ale niewątpliwie wy 
[ciągają z porażek wiele cennych nauk

Po naukę nie trzeba wcale jeździć 
daleko Taka Czechosłowacja naprzy- 
kład jest wciąż niedościgłym dla nas 
wzorem jeśli chodzi o pływanie, ko­
szykówkę.. lekkoatletykę czy hokej na 
trawie Od Węgrów wiele może sko­
rzystać p’łka nożna, szermierze i wa- 
terpoliści. Bokserzy, zapaśnicy i sztan 
giści radzieccy stoją o kilka szczebli 
wyżej, niż nasi najlepsi reprezentanci.

naszego piłkarstwa na arenie między­
narodowej.

PZPN nie wysyła swej jedenastki 
do Londynu. Niech i inne związki pań 
stwowe wezmą to pod rozwagę i z 
większym umiarkowaniem wysuwają 
swe postulaty wobec Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego. Sądzimy, że najle­
piej i najtan'ej będzie zawiązać jesz­
cze ściślejszy kontakt sportowy z kra 
jami bloku słowiańskiego, wykorzy­
stać w oełni początkowe niepowodze 
ma, a dopiero potem wysuwać ostroź 
nie forpoczty na bardziej odległe te 
reny.

ETAPY NA DRODZE KU SZCZYTOM

STANOWISKO PZPN

WYZYSKIWANIE MURZYNÓW

Jaki trzeba wyciągnąć wniosek?
Taki sam jak PZPN, który zrezyg­

nował z wysłania polskiej ekspedycji 
piłkarskiej na Olimpiadę, a zamiast 
wyjazdu, połączonego z dużymi kosz­
tami, sprowadza do Polski doskona­
ły zespół węgierski.

Decyzja PZPN iest naszym zdaniem 
słuszna W poprzednim numerze, roz 
patrując szanse naszej narodowej je­
denastki w turnieju Olimpijskim pod- 

reśliliśmy, że sukcesy są możliwe. 
!e najważniejszym problemem jest 

1 kwestia losowania. Przy dużym szczę­
ściu moglibyśmy odnieść kilka zwy­
cięstw. Co by się jednak stało, gdy- 
byśmy wpadli z miejsca na Jugosła­
wię, tą samą Jugosławię, która strze- 
pała nas tak boleśnie w Zagrzebiu, od 
syłając do domu z porcją siedmiu stra

Boks zawodowy to przede wszyst­
kim pieniądze, dalej intrygi najroz­
maitszych gangsterów, a w żadnym 
razie sport w ścisłym tego słowa zna­
czeniu Można być najlepszym pię­
ściarzem w danej kategorii, ale nieconych bramek? Historia lub: się pc-

i

Wygrajmy najpierw z Czecharrf w 
koszykówkę, a dopiero potem za 
interesujmy się międzypaństwowym 
spotkaniem z Francją. Filipinami czy 
USA. Narazi e* jesteśmy w tym spor­
cie średnią klasą w skali międzynaro­
dowej, trzeba więc poduczyć się nie­
co, doszkolić, wykorzystać wiadomo­
ści sąsiada z za miedzy, a dopiero po­
tem aspirować do wielkich podróży i 
wielkich spotkań.

Koszykówka nie jest jedynym przy­
kładem. Zjawisko to charakteryzuje 
niemal cały sport polski Mamy wiel­
kie ambicje, przeceniamy własne moż­
liwości, a potem szukamy najrozmait­
szych usprawiedliwień, które mają wy 
bielić nasze porażki.

Pamiętam, jak przed wyjazdem na­
szych zapaśników na Igrzyska Bałkań­
skie do Jugosławii, jeden z działaczy 
związkowych PZA oświadczył mi w 
rozmowie prywatnej, że Bałkaniada 
jest tylko jednym z etapów wysłania 
zapaśników polskich na Olimpiadę. 
Działacz ów wierzył w to co mówił, 
był przekonany, że kilku naszych atle 
tów może z powodzeniem ubiegać się 
o wyjazd i. że wybrańcy ci nie skom­
promitują naszego sportu na Igrzy­
skach.

WŁAŚCIWA POZYCJA TRENERÓW

Kontakty międzynarodowe to jesz­
cze nie wszystko. Niemniej ważną spra 
wą jest ściągnięcie kilkunastu dosko­
nałych trenerów zagranicznych, któ­
rzy wnieśfby nowe prądy do szkole­
nia naszego narybku.

Mamy w kraju doskonałych trene­
rów, źe wymienimy tu tylko Wacka 
Kuchara, Sztama, czy Pachle. Ale ci 
zasłużeni dla sportu polskiego ludzie 
są po pierwsze zapracowani, a po dru 
gie nie mają wielu dobrze wyszkolo- ! 
nych pomocników

Trener państwowy powinien być 
przede wszystkim dokładnym bada­
czem najnowszej literatury fachowej, 
mieć do dyspozycji paru pomocników, 
grać rolę szefa sztabu w zagadnie­
niach wyszkoleniowych danego zwią­
zku Jak jednak mają znaleźć na to 
czas taki Wacek Kuchar czy Sztamm, 
którzy jeżdżą od okręgu do okręgu, 
obsadzają obozy przedmeczowe i 
przedolimpijskie, pracują siedem dni 
na tydzień i są wiecznie przepraco­
wani.

Druga liga 
na widnokręgu
Start

W dniu
kraju tworzenie II-ej ligi piłkarskiej.— 
Ustanowiona uchwalą PZPN druga liga 
stanowić ma jakgdyby podbudowę na­
szej czołowej ekstraklasy i dostarczać 
nowych talentów do drużyny narodo­
wej. Stawką, jaką niewątpliwie jest drą­
ga liga, interesują się wszyscy piłkarze, 
a tym bardziej, tegoroczni mistrzowie o- 
kręgowi, którzy mają wiele szans, aby 
już w przyszłym roku nazywać siebie łi- 
gow rami.

Awans do drugiej ligi nie będzie rze­
czywiście bardzo trudny. PZPN ułożył 
taki regulamin gier, że z 20 biorących 
w niej udział zespołów zaledwie pięć 

I wróci z powrotem do klasy A.
Stworzono więc pięć grup po 4 dru­

żyn każda. W grupie każdy zespól gra 
z każdym, a mistrzowie grup grają mię­
dzy sobą w puli finałowej i dwa pierw­
sze zespoły wchodzą do I-ej ligi. Trzy 
pozostałe muszę zadowolić się ligą dru­
gą-

Pozostałe zespoły pięciu grup, czyli 
już tylko trzy drużyny w każdej, wcho­
dzą do Ii-ej Mgi w porządku i drugi i 
trzeci zespół 
Ostatnie zespoły 
Jedyny wyjątek 
której ostatnia 
drużyna walczy 
nie biorącym udziału w tych rozgryw­
kach wicemistrzem Górnego Śląską. Mo. 
że się więc tak zdarzyć, że z te,j grupy 
wejdą do Ii-ej ligi wszystkie 4 zespoły, 
pod warunkiem, że ostatni pokona wi. 
cemi-strzy Śląska, co jednak jest wątpli­
we.

O szansach poszczególnych zespołów 
pomówimy w jednym z następnych nu­
merów, a dzisiaj ograniczymy się tylko 
do wymienienia wszystkich kandydatów 
do II-ej ligi z podziałem na grupy.

GRUPA I-SZA:

Mistrz Zagłębia RKS Zagłębie Dą­
browa Górnicza

Mistrz
Mistrz 
Mistrz

w klasyfikacji ogólnej, 
powracają do A klasy, 
stanowi grupa Il-ga, w 
w ogólnej klasyfikacja 
o prawa do II ligi z

Częstochowy - RKS Skr« 
Przemyśla — Polonia 
Krakowa — Chełmek

GRUPA II-GA:
Śląska — Baildon
Pomorza — Pomorzanin Toruń 
Ślą.-ks Opolskiego — Piast »I-

Mistrz
Mistrz
Mistrz

bo Szombierki
Mistrz. Rzeszowa — Resoyia, PZŁ al­

bo’ Legia Krosno
Do grupy tej dojdzie wicemistrz «»• 

I ska —- Naprzód Lipitny. który rozegra z 
’ czwartą drużyną grupy mecz kwałifika- 
■ cyjny o wejście do II-ej ligi.

GRUPA III-CIA: 
Radomia — Radomiak 
Poznania — Ostro vi a 
D. Śląska — Burzą lub IKS 
Szczecina — Gwardia

Mistrz
Mistrz
Mistrz

Mi«t»-w
Mistrz
Mistrz
Mistrz

WKS Piechur

GRUPA IV-TA:
Łodzi — PTC
Kielc — Gwardia
Siedlec — ZZK Ognisko 
Białegostoku — KS Wici lub

NADMIAR IMPREZ

Wracając do nadmiaru imprez, 
uważamy, że nie należy się z tego po­
wodu martwić tak długo, jak długo 
zachowuje się ostrożność w szafowa­
niu siłami zawodników. Im więcej za­
wodów, tym większe doświadczenie, 
większa suma spostrzeżeń, więcej o- 
trzaskania w bojach. Są to cenne plu­
sy w karierze zawodniczej i dlatego 
należy popierać masowość imprez, ba­
cząc j ednak, aby nie wywołać ich

Ale. rezultaty Bałkasiady debile | inflacji Igwj.

GRUPA V-TA:
Gdańska — I.ecHia 
Lublina — Lublóuonka 
Warszawy -— Bzura 
Mazurów — Gwardia.

Mistrz 
Mistrz 
Mistrz 
Mi staż
II Ligę tworayć będzie 14 zespołów 

wyłonionych z zespołów biorących n- 
, dział w rozgrywkach finałowych i 4 
drużyny, które spadną z I-ej Ligi. Te 
18 klubów podzielone będzie na dwie 
grupy po 9 .drużyn, które w roku przy­
szłym grać będą między sobą, a mi­
strzowie obu grup zaawansują do fks- 
tookfaoy.
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SNYM WYSIŁKIEM
Gromada Popień, położona 

•w powiecie Brzeziny (woj. 
łódzkie) wezwała gromadę Prfe 
cław, leżącą w tym samym po 
Wiecie, do współzawodnictwa 
rta polu podniesienia produkcji 
rolniczej, estetycznego upo­
rządkowania wsi oraz rozbudo 
Wania wiejskiej akcji oświato­
wej. O tym, jak zorganizowano 
Współzawodnictwo i jak doń u- 
stosunkowali się miejscowi 
chłopi, opowiada naszemu 
przedstawicielowi wójt gminy 
Mroga Dolna, obejmującej o- 
bie współzawodniczące ze so­
bą wsie, Tadeusz Pawłowski.

— Na hasło współzawodnic­
twa. rzucone przez Powiatowy 
Komitet i Radę Narodową, po-

'Słomą kryta wiejska chata ustąpi niedługo z obrazu wsi. Zastąpią ją 
nowoczesne budynki mte&kalne.

wołaliśmy natychmiast Komi­
tet Gminny, zupełnie samorzut 
ftie. Nie wszyscy wiedzieli, co 
to jest to współzawodnictwo i 
trzeba im było tłumaczyć.Jak 
dowiedzieli się, że będziemy 
robić drogę we wsi, zapytali, 
kto będzie za to płacić. Trzeba 
było długo tłumaczyć i prze­
konywać. Najlepiej jednak prze 
konywała sama robota, do któ­
rej, już po jej rozpoczęciu, przy 
stępowali nawet najbardziej po 
ćżątkowo oporni. Bo np. wstyd 
było takiemu sąsiadowi, który 
ftie miał przed swoją chałupą 
kawałka betonowego chodnika, 
jak inni.

BETONOWY CHODNIK 
NA WIEJSKIEJ DRODZE
— Z kim gmina współzawo­

dniczy?
— Mroga Dolna współzawo­

dniczy z gminą Jeżewo. W ra­
mach zaś samej gminy — gro- 
ffiaga Popień wezwała gromadę 
Przecław. Pierwszą czynnoś­
cią, podjętą w ramach tego 
współzawodnictwa, było upo- . , .
rządkowanie estetycznego wy- I ściciel siedmio - hektarowego 
alądu wsi. Wyżwirowaliśmy I gospodarstwa. On to właśnie 
Więc drogę gromadzką, obłoży- był inicjatorem założenia pólek 
liśmy ją pobielonymi kamienia- doświadczalnych, nawozowych 
ńii, a po jednej stronie ułożono i rolniczych, prowadzonych pod

Wyżwirowaliśmy I gospodarstwa. On to właśnie

BUDUJEMY NOWĄ WIEŚ
chodnik z płyt betonowych, wy 
rabianych na wsi. Wszystko tó 
zrobiliśmy własnym kosztem^ 
bez niczyjej pomocy.

— Czy duża jest gromada?
Popień liczy około 30 gospo­

darstw rolnych o ogólnym 
obszarze 130 ha, Ziemia jest lb 
cha, kartoflano - żytnia. Gro­
mada ma 236 mieszkańców. 
Dworu żadnego tu nigdy nie 
było. Z reformy rolnej nie mie­
liśmy możności skorzystać. Go­
spodarze są biedni, ale z dzia­
da pradziada, I nikt ich stąd 
nie ruszył, nawet Niemiec,

— Czego jeszcze dokonaliś­
cie w Popieniu?

— Jak tylko skończyło się z 
drogą, przystąpiliśmy do urzą­
dzania wnętrz. Tak chaty, jak 
i obejścia gospodarstwie zosta­
ły wybielone, przed domami 
każdy założył ogródek warzyw­
no - kwiatowy. W gospodar­
stwie rolnym zaniechaliśmy 
trwającego tu jeszcze do zeszłe 
go roku przestarzałego i nie­
ekonomicznego siewu rzutowe­
go, zastępując go siewem rzę­
dowym. W dziale hodowli za­
łożono dwie stajnie populacyj­
ne: bydła rasy holenderskiej i 
świń Yorkshire‘ów.

Przystąpiono do zakładania 
zbiorników kompostu, wysadzę 
no około 300 drzew owoco­
wych, podjęto elektryfikację 
wsi. Słupy już są i linia niskie­
go napięcia, nawet instalacje 
w niektórych gospodarstwach, 
czekamy teraz tylko na włączę 
nie do transformatora.

— Kto u was jest przedowni- 
kiem pracy?

— Telesfor Winciorek, wła- 

— Chcielibyśmy, żeby wszy­
stkie domy w Popieniu wyglą­
dały tak wewnątrz! — wzdy­
chają chłopi. Niedaleko ktoś 
już realizuje to pragnienie. Pow 
staje niemal na naszych oczach 
obszerne domostwo, wznoszone 
z pustaków.

Opuszczamy Popień, udając 
się do współzawodniczącego z 
nim Przecławia. Jest to wielka, 
bogata wieś, leżąca przy głów­
nym trakcie. Domy ma przewa 
źnie murowane, porządne. Lud­
ność Przecławia wynosi 372 o- 
sób, obszar — 419 ha, prawie 
dwa razy większy od Popienia. 

fachowym nadzorem powiato­
wego inspektora rolnego Z, S. s 
Ch. Oto właśnie jego obejście, c

Samochód zatrzymuje się na < 
wąskiej, okolonej z jednej stro- j 
ny żywopłotem ze strzyżonego ‘ 
bzu drodze. Jezdnia równa, nie < 
ustępująca niejednej stołecznej 5 
ulicy. Po stronie domów — za 
żywopłotem są sady i pola — J 
duma wsi, chodnik betonowy i 
na szerokość jednej tafli. 1

Dom Wihciorka różni się od i 
innych. Może lepiej przystrzy- • 
żony żywopłot i staranniej u- ’ 
trzymany ogródek kwiatowy. : 
Obejście czyste, porządne, go- 1 

’ ?podarskie. Różne ulepszenia, 
j :ak np. własnego pomysłu go- 
! snodarza, urządzenie stajni.

Winciorek stoi w środku swo 
:?go gospodarstwa boso, w nie 
bieskiej, roboczej koszuli. Nie­
ogolony — tylko w niedzielę ma 
na to czas — ale uśmiechnięty i 
zadowolony z tego, co zdziałał. 
Żona gospodarza doi właśnie 

! niękne, czarno - białe krowy. 
' Winciorkowie mają trzy kro- 
i wy, dwie jałówki, jednego ko- 
1 nia i jednego źrebaka.

CÓRKI CHŁOPSKIE 
W GIMNAZJUM

— Mam już 41 lat — mówi 
Winciorek — gospodarstwo o- 
dziedziczyłem po ojcu. W do­
mu żona, matka i sześcioro 
dzieci. Najstarsze córki w wie­
ku 18 i 16 lat dojeżdżają do 
gimnazjum w Koluszkach, Jak 
skończą, oddam je do szkoły 
zawodowej.

— Jak to było z tym chodni­
kiem, panie Winciorek!

— Początkowo to nie chcie- 
li. Tłumaczyłem, że będziemy 
chodzili suchą nogą. Dopiero 
jak nas kilku założyło część te­
go chodnika i wybrukowało 
drogę, zrozumieli i inni i sami 
dokończyli roboty.

— A kiedy będzie światło?
— Słupy i druty — jak pan 

widzi — już są. Nawet w jed­
nym domu zaprowadzono już 
instalację. Ale ta elektrycz­
ność, to nie tylko światło dla 
nas, to przede wszystkim siła 
w gospodarstwie. Zaoszczędzo­
ny czas na pędzeniu maszyn rę 
ką czy koniem, można obrócić 
na dobro społeczne,

— Dużo panu czasu zajmują 
sprawy społeczne?

— Jestem prezesem miej­
scowego Z. S. Ch, i aktywistą 
wiejskim, tzw. przodownikiem 
gromady. Nieraz, rzeczywiście, 
trudno mi znaleźć czas dla sa­
mego siebie.

— Czyta pan?
— Mało. Przeważnie facho­

we książki. Na literaturę to nie 
ma u nas czasu. Książki poży­
czamy z biblioteki gminnej,

BUDOWA ŁAŹNI 
GROMADZKIEJ

— Co zamierzacie tu jeszcze 
zrobić?

— Projektuje się wybudowa­
nie łaźni gromadzkiej i Domu 
Ludowego. Mamy zorganizo­
wać ludowy zespół sportowy i 
koło gospodyń wiejskich.

Tymczasem dochodzimy do 
innego domu, Józefa Nawroc­
kiego. Jest to tzw. dom wzoro­
wy. Nazewnątrz taki jak inny, 
wewnątrz urządzony nieomal 
po miejsku. Dom ten został wy 
budowany dwa lata temu z pu- 

’ staków miejscowej roboty.

Ta wyglądała praca w polu'dawniej...

Na ziemi tak samo żytnio - kar­
toflanej utrzymuje się 88 gospo 
darstw, z których Niemcy wy­
rzucili właścicieli w okresie 
przyłączenia do Reichu.

— Dopiero co powróciliśmy 
do naszych domów, to nie mo­
żemy tak jak tam, w Popieniu. 
energicznie pracować — tłuma­
czą się mieszkańcy.
RADIO W KAŻDYM DOMU

Ponieważ wieś posiada elek­
tryczność, każdy dom jest zra- 
dlofonizowany, Ale elektrycz­
ność, jako siła napędowa do 
maszyn stosowana jest tylko w 
jednym domu. Przecław szczy­
ci się tym, że zorganizował wła 
sną straż pożarną, wybudował 
remizę i zakupił sprzęt straźac 
ki częściowo z własnych fundu­
szów.

Obywatele Przecławia pierw 
si stanęli do walki z chwasta­
mi i to nie tylko na roli. Zało­
żyli kursy dokształcające i kur 
sy wieczorowe, dla starszych i 
dla analfabetów. Projektują 
stworzenie dużego dziecińca. 
Zabrali się do budowy drogi 
gminnej.

Oglądamy zagrodę braci Ma­
ciejewskich, ogrodników - ama­
torów, posiadających bardzo 
połączone z domem mieszkal-

■ . ...

...a tak wygląda dziś.

starannie wypielęgnowany o- 
gród kwiatowy, pełen róż, goź­
dzików i wielu innych kwiatów. 
W warzywnym ogrodzie tru­
skawki pielęgnowane tak, że 
podwarszawski ogrodnik mógł­
by wziąć przykład. Gospoda­
rze wręczają nam piękne bukie 
ty na drogę.

Gospodarstwo prezesa miej­
scowej Z. S. Ch. Teodora Buja- 
kiewicza jest całkowicie Zelek 
tryfikowane. Dom — zbudowa­
ny w 1937 roku, wedle wła­
snych planów właściciela. — po 
siada kanalizację, łazienkę, wo 
dę gorącą i zimną, oraz szereg 
pomysłowych urządzeń, Wyglą 
da jak wzorowa farma, o któ­
rej czyta się w powieściach. 
Gospodarskie obiekty sa tutaj 

połączone z domem mieszkal­
nym przy pomocy pomysłowe­
go systemu korytarzowego. Go 
spodarz oprowadza nas po do­
mu, ogrodzie, obejściu i budyn­
kach gospodarczych, po roli i 
łąkach, pokazując na zakoń­
czenie gromadzką mleczarnię, 
której jest twórcą i kierowni­
kiem.

BRZEZINIAKÓW
NIKT NIE PRZEŚCIGNIE
— Do 6.009 litrów mleka 

przepuszczamy już teraz dzien­
nie — objaśnia nas Bujakie- 
wicz. Robi się masło i twaróg, 
ale wkrótce zostanie urucho­
miona serowarnia. Część miś­
ka odstawiamy do Łodzi.

Powiat Brzeziny, posiadają­
cy takie gminy, jak Mroga Dol­
na, nie da się powiatowi łaskie 
mu. Wszyscy są o tym przeko­
nani i uczestnicząc w szlachet­
nej rywalizacji, mówią:

— Niech będzie co chce, a 
i tak nasz powiat zostanie naj- 
pierwszy na całe wojewódz­
two, a może i na całą Polskę. 
Nie damy się i pokażemy je­
szcze, co potrafimy zrobić. 
Brzeziniaków nikt nie prześci­
gnie! Niech pan przyjedzie za 
jakiś czas i przekona się, że nie 

‘przesadzamy...
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POWSTAJĄ KOMITETY JEDNOŚCI Wybory delegatów na Kongres Zjednoczeniowy
W DĄBROWIE TARNOWSKIEJ j letnich dla młodzieży zrzeszonej. Wcza­

sy, na które Słupsk wraz z sąsiednimi 
powiatami wysyła około 170 osób, zor­
ganizowane zostały w Mielnie, miejsco­
wości nadmorskiej.

W dniu 27 maja br. odbyło się zebra­
nie członków PKJM w Dąbrowie Tar­
nowskiej, na którym dokonano wyboru 
prezydium w składzie: przewodniczący 
PKJ kol. Wytrwał („Wici"), wiceprze­
wodniczący kol. Bieda (ZWM), sekre­
tarz tow. Wcissbard (OMTUR), refe- 
rat organizacyjny kier. tow. Pietrucha 
(OMTUR), ref. oświatowy kier. kol. 
Jurczyk (ZWM), zast. kier. kol. Sznaj­
der „Wici".

W wyborach brał udział i prowadził 
je z ramienia WKJM tow. Folczyński 
Czesław (OMTUR).

W PRZEMYŚLU

W SŁUPSKU

13 czerwca odbyła się w lokalu Po­
wiatowego Komitetu Jedności Organiza­
cji Młodzieżowych w Słupsku konferen­
cja okręgowa, na którą przybyli dele­
gaci trzech powiatów: Bytów, Miastko i 
Sławno. Zebranie zagaił przewodniczący 
PKJ Słupsk, kol. Głowacki, zaznaczając, 
iż od dnia dzisiejszego prace nasze iść 
winny po linii wspólnej organizacji. — 
Następnie przewodniczący Powiatowych 
Komitetów Jedności — Słupsk, Miast­
ko, Bytów, Sławno, złożyli sprawozda­
nia z dotychczasowej ich działalności.

Przedstawiciel Wojewódzkiego Komi­
tetu Jedności kol. Piwoński, omówił 
obszernie sprawę Kongresu Zjednocze­
niowego, oraz Zlotu Młodzieży 22 lipca. 
Delegaci poszczególnych powiatów o- 
trzymali szereg wyjaśnień, jak winni 
przeprowadzać akcje w terenie.

Jeśli chodzi o powiat słupski — akcja 
na tym terenie zrobiła już poważny 
krok naprzód. Potworzono Gminne Ko- 
mitety Jedności, oraz poinformowano 
młodzież o konferencji wyborczej 4 lip­
ca i Kongresie Zjednoczeniowym. Kon­
ferencja wyborcza delegatów na Kon­
gres Zjednoczeniowy odbędzie się w 
Słupsku w sali Teatru Miejskiego.

W końcu omówiono sprawę wczasów

r

Na terenie gimnazjum i liceum dla 
dorosłych w Przemyślu powstał Komitet 
Jedności organizacji młodzieżowych. — 
Zebranie trzech organizacji: OMTUR, 
ZWM i Wici zagaił dyr. gimnazjum ob. 
Antoni Skoczylas, podkreślając ważność 
problemu zjednoczenia młodzieży.

Następnie kolega Podbilski z Wici 
wygłosił referat, na temat akcji zjedno­
czenia.

Po dyskusji wybrano zarząd K. J. w 
następującym składzie: przewodniczący 
Klatt Eug. (ZWM), zastępca Struś St. 
(OMTUR). sekretarz Franczuk J. (Wi­
ci), członkowie: Bober Zdzisław (ZWM) 
Krzysztof Bogdan (OMTUR), Kowal­
czyk Henryk (Wici).

Jan Hrynkiewicz

Zebraniu przewodniczył kol. Toeplitz 
(ZWM). Referat na temat rozwoju idei 
Jedności, oraz o pracy Komitetów Jed­
ności wygłosił kol. Sadłowski (OMTUR). 
W dyskusji zabierali głos: opiekun Ko­
ła OMTUR tow. prof. Lewicki, oraz 
przedstawiciel Dzieln. Komitetu Jedno­
ści Warszawa śródmieście kol. R. Pie­
chowi ez.

Następnie został wybrany przez akla­
mację Komitet Jedności w następują-

W KRAKOWIE

W WARSZAWIE

W drugiej połowie uh. miesiąca odby­
ło się w I Państw. Gimn. i Lic. im. St. 
Batorego w Warszawie zebranie wy­
borcze Komitetu Jedności.

Jedność Młodzieży w dzielnicy Kra­
kowa Krowodrza przybiera realne 
kształty, czego dowodem są odbywające 
się wspólne zebrania Kół OMTUR i 
ZWM co sobotę każdego tygodnia, z re­
feratami na tematy jedności i innych za­
gadnień politycznych.

Ostatnio wybrano dzielnicowy Komi­
tet Jedności Młodzieży w następującym 
składzie: przewodniczący Mączka J. 
(ZWM), zastępca przewodniczącego — 
Słowikowski A. (OMTUR), sekretarz 
Wiener L. (OMTUR), ref. org. fin. Mo­
czan J. (ZWM), ref. szkol. Rościszew- 
ski M. (OMTUR), ref. świetlicowa Do­
bosz Stefania (ZWM), ref. sportowy 
Skoczyński J. (ZWM), oraz członkowie 
DKJM: Bezdek J. (OMTUR) i Sterczek 
J. (ZWM).

Zakończenie IV-g© etapy
M. W. P. w Lublinie

Dnia 30 maja rb. w Lublinie uroczy­
ście obchodziliśmy zakończenie IV eta­
pu Młodzieżowego Wyścigu Pracy. Pun­
ktem kulminacyjnym uroczystości była 
akademia w sali kina „Apollo", zorga­
nizowana staraniem Wojewódzkiego Ko­
mitetu MWP. W pięknie udekorowanej 
sali zebrało się 700 młodzieżowców z 
fabryk i zakładów pracy w Lublinie, a- 
żeby wziąć udział w manifestacyjnym 
wiecu propagując;,™ to szlachetne współ 
zawodniczko. Na akademię między in-

Z kromki łódzkiej
II ŁÓDZKA KONFERENCJA SZKOLNA

Mija pierwszy rok pracy łódz­
kiej szkolnej organizacji; aby 
podsumować wielki dorobek na 
wszystkich możliwych odcinkach— 
została zwołana II szkolna konfe­
rencja sprawozdawcza.

Obrady otworzył kierownik re­
feratu szkolnego przy KM, tow. 
Zfcicm Józefowicz, powołując na 
przewodniczącą zasłużoną akty- 
wistkę, założycielkę wielu kół 
szkolnych, tow .Jolantę Kulpińską.

W prezydium zasiedli 
honorowi z sekretarzem 
nym KC
Salonim i I 
tow. Janem 
czele, oraz 
terenu.

Po powitaniu konferencji przez 
przedstawicieli WK PPS, Łódzkie- 
gp Komitetu Jedności Org. Mł. i 
Związku Nauczycieli PPS — zebra­
ni wysłuchali treściwego referatu 
politycznego 
Szwemberga. 
rolę młodzieży 
i postęp1 oraz 
czenia ruchu 
Polsce.

Referat sprawozdawczy wygło­
sił przewodniczący Komitetu Mię­
dzyszkolnego tow. Adam Józefo­
wicz, zwracając uwagę na nadzwy­
czaj szybki rozwój ilościowy kół 
szkolnych. V/ przeciągu 9 miesię­
cy założono 40 kół liczących obec­
nie przeszło 1000 członków. W ko­
łach tych wytworzono własne for­
my pracy.

Dyskusja, którą podsumował Iow. 
Saloni, wyłoniła także 
kawych problemów.

Za owocną pracę 
grodzone następujące

Organizacji Młodzieży
Podajemy poniżej dokładny spis wszystkich okręgów, gdzie od­

będą się wybory delegatów na Kongres Zjednoczeniowy z poda­
niem daty wyborów, J ' i-.—i.

który w nich weźmie

p. Miejsce konferencji
I. Praga
!. Katowice B
5. Chorzów
I. Górna Prawa
i. Katowice A
6. Będzin
7. Bielsko
8. Koźle
9. Nyssa
0. Jasio
1. Rzeszów A

oraz przed stawiciela władz 
udział.

Województwo Dala
Warszawa 
Katowice\

26 czerwca

organiiagyjnysh.

Łódź m. 
Katowice 27 czerwca

4
27

lipca 
czerwca

Zarzycki 
Ociepko 
Motyka 
żurek 
W. K. 3.

Maziarz

im. Tadeu- 
XXIII Pań 
liceum w

I Miejskim Gimnazjum 
sza Kościuszki, przy 
stwowym Gimnazjum i 
Rudzie Pabianickiej i przy IV Pań­
stwowym Żeńskim Gimn. i Lic. w 
Łodzi oraz wybitni aktywiści 
łódzkiego „szkolniaka”, ttow.: 
Fuks, Kluczkowski, Ogiński, Do- 
brogosz i Piestrzeniewicz.

Dla pracy naszej organizacji na 
terenie szkół łódzkich można 
mleć pełne uznanie.

w. G.

goście 
generał- 

OMTUR tow. Juliuszem 
sekretarzem WK PPS 

Karbowiakiem na 
wybitni aktywiści z

ŁÓDŹ
Przy wszystkich 

organizacyjnych powołane zostały 
Komitety Jedności Org. Mł. Pra­
ce Komitetów układają się po­
myślnie.

Odbyła się odprawa 
niczących i sekretarzy Komitetów 
Dzielnicowych, poświęcona spra­
wozdaniom z pracy i omówieniu 
bieżących zadań łódzkiej OMTUR.

jednostkach

przewód-

tow. Kazimierza 
Rferent nakreślił 
w walce o pokój 
znaczenie zjedno- 
młodzieżowego w

szereg cie-

zostały na- 
koła: przy

Sa

BEŁCHATÓW

Przy miejscowym Gimnazjum zo­
stało założone kolo OMTUR, liczą­
ce 30 członków.

Przy miejscowych Zakładach Prze­
mysłowych założono koło fabrycz­
ne OMtIiR, liczące w chwili obe­
cnej 18 członków.

STRYKÓW

Powstało 
piające 32

ROGÓW

tu koło OMTUR, sku- 
członków.

zostało koło OMTUR 
członków. Nowopowsta- 

została życzliwie

Założone
liczące 28 
ła placówka 
przyjęta przez społeczeństwo osa­
dy Rogów.

(WS)

nymi przybyli: przewodniczący OKZZ 
tow. Domagała, I-szy sekretarz WK PPR 
ob. Wojciechowski, wiceprezydent mia­
sta tow. Krzykała.

Akademię zagaił tow. Kubik, przewo­
dniczący WKMWP witając przodowni­
ków i gości. Po powołaniu prezydium 
głos zabrał tow. Domagała, który przed- 
stawił przebieg IV etapu M WP i zaape­
lował o jeszcze wydatniejszą pracę w V 
etapie. W imieniu wojewody lubelskie­
go okolicznościowe przemówienie wygło 

“*ił ob. Iskierko. Następny z kolei imię- 
Hem PPS i PPR przemówił tow. Woj- 
pechów ski.

Po przemówieniu przedstawiciela 
krótki referat o 

irzebiegu IV i planach w związku z V 
tapem MWP skali krajowej, wygło- 
ił kol. Dartyński z Wydz. Młodzieżo- 

I cego KCZZ. Następnie przystąpiono do 
| ozdziału nagród i odznaczeń wyróżnić- 
tym z terenu miasta Lublina 69 Przo- 
lowniikom Pracy, rekrutującym się w 
większości z członków OMTUR, ZWM 

| Sekcji Młodzieżowej OKZZ. Między 
j nnymi zostali nagrodzeni tow. tow. z 
i )MTUR-u: Pisula Helena, która pracu* 
! e jako robotnica w fabryce obuwia im. 
I. Buczka, otrzymała jako nagrodę od- 

jakę srebmę i kostum kąpielowy. Koś- 
otszczuk Jerzy (pracuje jako uczeń ślu- 
rski w fabryce wag „Hess", otrzymał 
:nakę srebrną i kupon wełny na gar- 
tur, nagroda ta została ufundowana 
•zez Woj. Zarząd ZWM), Grabowski 
yszard (pracuje jako robotnik w za­
jadach „Eternit", otrzymał oznakę 
ebrną, książeczkę oszczędnościową 
GS z wkładem 2.000 zł i koszulę OM- 
UR z krawatem). Są to tylko nieliczni 
ymienieni, dalsi pi-zodownicy członko- 
ie OMTUR, ZWM i Sekc. Mł. OKZZ 

liczbie 66-ciu otrzymali równie cenne 
i grody i upominki.

W imieniu nagrodzonych przodowni- 
ów i przodowniczek, przemówiła tow. 
isula, przyrzekając, że w V etapie 
IWP weźmie udział cała pracująca mło 
zież Lublina.

Po części oficjalnej akademii, nastą- 
iła część artystyczna, w której wziął u- 
ział zespół ZWM i orkiestra wojsko­
wa oraz rewelersi Lub. Spół. Spożyw- 
ów. L. P.

lFKJ kol. Mazurka,

Rzeszów

S2. Wałbrzych Wrocław x „ Morawski
|5. Kłodzko ■ x Saloni
|4. Dzierżanów W. K. J.
2 5. Oleśnica X
a 6. Końskie Łódź m. X
17. Kutno X
| 8. Ostrów Poznań ,, „ X
19. Gniezno Nagórski

$3. Gorzów W. K. J.
1. Zielona Góra „ x X
2. Tarnów Kraków ,, x Jagusztyn
3. Chrzanów Rzeszot
4. Gryfin Szczecin X W. K. J.

i 5. Bialograd X
26. Gdańsk Gdańsk „ x Krysanka
S7. Częstochowa Kielce „ X Wieczorek
^3. Iłża Kielce „ x W. K. J.
$9. Włocławek Bydgoszcz X
30. Toruń „ x śmiśnlewicz
31. Zamość Lublin Stasiak
| 2. Chełm Wąsik
33. Lidzbark Olsztyn W. K. J.
| 4. Olecko Białystok „ X X
$5. Warszawa A Warszawa „ X Ozga-Michalski
36. Płock x X W. K. J.
i 7. Warszawa-Zachód Warszawa m. 29 czerwca X
| 8. Sanok Rzeszów Winkiel
i 9. Stalowa Wola W. K. J.

0. Wrocław Wrocław X
11. Bolesławice Wrocław
| 2. śródmieście Lewe Łódź m. Góralski
B 3. Piotrków „ woj. n V/. K. J.
| 4. Łódl X X
| 5. Leszno Poznań Wróbel

6. Kalisz W. K. J.
| 7. środa X
. 8. Poznań B X X

Ozgś-Mich,alskif 9. Chodzież
g 0. Kraków A Kraków n „ W.' K. J.

|1. Biała x „ Lasoń
.! 2. Szczecin Szczecin 4 lipca W. K. J.
E 3. Szczecinek 29 czerwca

•»4. Tczew Gdańsk X X Jaroszek
05. Kielce Kielce X Maniakówna

56. Sandomierz W. K. J.
7. Brodnica Bydgoszcz Gwoździłło

18. Grudziądz x Kędziorek
| 9. Lublin A -Lublin W. K. J.
J 0. Olsztyn Olsztyn x X ■

1. Białystok Białystok X Jagusztyn
i 2. Warszawa B Warszawa Llchaczewska
I 3. Ciechanów Rogala
ty 4. Warszawa-Śródmieście Warszawa m. 3 lipca W. K. J.
$ 5. śródmieście Prawe Łódź m. x X
s 6. Bytom Katowice woj 4 lipca
a 7. Gliwice
| 8. Olesno >» X
- ?. Opole X X
? 0. Jarosław Rzeszów X X

1. Rzeszów B X
| 2. Lignica Wrocław X X X

3. Źegań X X X
4. Sieradz Łódź X X
5. Skierniewice X
6. Koło Poznań X X X
7. Poznań A X X Wróblewski

#3. Kraków B Kraków W. K. J.
! 9. Limanowa X
| 0. Nowogard Szczecin
« i1. Słupsk Guzicki

2. Gdynia Gdańsk W. K. J. .
i 3. Buski Kielce

14. Ostrowiec
£ 5. Radom X Fili
j 6. Sępólno Bydgoszcz W. K. J.

17. Bydgoszcz X
:■ 18. Łuków Lublin X X

19. Lublin B X X Sławiński
1 '0. Mrągowo Olsztyn W. K. J.
| 1. Grodzisk Warszawa X X światło
| 2. Mińsk Mazow. X X W. K. J.
| 3. Pułtusk X X

Wczasy młodzieży krakowskiej
W związku z ogólnopolską akcją 

wczasów, Wojewódzki Komitet Jedno­
ści Młodzieży w Krakowie organizuje 
wczasy dla młodzieży niezorganizowanej 
i zorganizowanej z terenu województwa 
krakowskiego.

Zorganizowane zostały dwa obozy 
wczasowe w Suchej i w Starym Sączu.

Turnusy będą trwały dwa tygodnie. — 
Pierwszy rozpoczyna się 15. 6. br. Opła­
ta za turnus 750 zł, możliwe są zniżki. 
Informacje i zgłoszenia przyjmują Po­
wiatowe Komitety Jedności Młodzieży 
w całym województwie krakowskim, a 
w Krakowie Wydział Sportowy WK 
OMTUR Kraków — Rynek Gł. 30, po­
kój 22.



H UMER 25 1ŁMJ1 IBĄ

— Włamywacz, panie sę-

ru,

słoni!

wie-

Odpowiedzi Redakcji

Odpowiedzi Administracji

GE3

— O, przepraszam, tatusiu. Nie 
działem, że nabity.

ŻARCIK REBUSOWI 

(za rozwiąaznie 5 p.)

HmWC 
kjUMOr0 
Humor

WnoĄ.
ihuwwr?
HuwOv» , 
iwuflwrr

Podczas pierwszej wojny światowej, 
Piotr, szofer marszałka Focha, był usta 
więźnie nagabywany przez swych kole­
gów:

— Kiedy się ta wojna skończy? Prze­
cież powinieneś wiedzieć, Piotrze!

Piotr robił wszystko, by uspokoić ich 
zniecierpliwienie.

— Słuchajcie! Gdy tylko marszałek 
powie mi coś na ten temat — dam wam 
natychmiast znać, oczywiście!

Pewnego dnia Piotr udaje się do 
kwatery swych przyjaciół z tajemniczą 
miną.

— Nareszcie. Marszałek dziś powie­
dział!

Rozgorączkowany tłum ciekawych ciś­
nie się dokoła Piotra.

— No i co, co ci powiedział, Piotrze? 
Gadaj!

— A więc powiedział do mnie: ,Jak 
myślisz, Piotrze, kiedy twoim zdaniem, 
będzie koniec wojny?"

Dwaj marsylczycy chwalą się przed 
sobą swymi wyczynami:

— Wyobraź sobie — mówi jeden — 
sprzedałem pewnemu typowi jedną tre­
sowaną pchłę za dwie, kładąc ją przed 
lustrem.

— To jeszcze nic — odpowiada dru­
gi — bo ja odkupiłem od niego tę 
pchłę, wsadziłem ją pod lupę i odsprze 
dałem pogromcy

— Puść moją rękę, bo jak aę kopnę...

★
Pan Dupont wyjechał do Afryki wraz 

ze swym przyjacielem Gustawem. Obaj 
biorą udział w ekspedycji myśliwskiej. 
W parę tygodni po ich wyjeździe pani 
Dupont otrzymuje lakoniczny telegram 
następującej treści:

„Mąż zabity stop polowanie na lwy 
stop Gustaw".

Zrozpaczona wdowa odtelegrafowała 
natychmiast: „Przyślijcie go niezwłocz­
nie do kraju — wdowa Dupont" i ocze­
kuje żałobnej przesyłki.

Wkrótce nadchodzi wielka skrzynia, 
a w niej... zabity lew! Na to pani Du­
pont biegnie na pocztę i nada je drugi 
telegram:

— Lwa otrzymałam. Pomyłka. Przy­
ślijcie męża!

Po paru dniach z Afryki przychodzi 
odpowiedź:

— Pomyłki nie ma stop mąż we­
wnątrz stop Gustaw.

H. Kosierkiewicz — Jawor, Dolny 
Śląsk. Pismo tWasze skierowaliśmy do 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego 
w [Warszawie z prośbą o udzielenie 
Wam odpowiedzi listownej.

Zb. Muszyński — Stalowa Wola. 
List przekazaliśmy Wydz. Zagranicz­
nemu KC OMTUR.

T. Strumif — Warszawa, Notatkę 
zamieścimy, Z recenzji nie skorzysta­
my.

L. Otrębski — Sosnowiec. Repor­
taż Wasz jest dobry. Niestety nie za­
mieścimy go z powodu napływu

— Jak ty wyglądasz??
— Pobił mnie ktoś wczoraj.
— A masz świadków?
— Nie.

No, to możesz się wyprzeć.
i

Sędzia: — Więc oskarżony utrzymu­
je, że spokojnie wykonywał swój zawód, 
gdy nadszedł policjant i wezwał oskar­
żonego do udania się na komisariat.

Jaki jest zawód oskarżonego?
Aresztant:

dzio!

Tak najlepiej oświadczać się plotkarkom.

aktualniego materiału. Serdeczne po­
zdrowienia.

A, Z. — Sopot. Za długie. Opraco­
wane niestarannie. Otrzymane 3 foto­
grafie odeślemy pocztą. Pozdrowienia,

T. Różański — Kalisz. Rysunków 
T. Karpińskiego nie zamieścimy ze 
względu na zbyt odległą ‘tematykę.

K. J. — Inowrocław. Pisaliśmy o' 
tym w poprzednich numerach,

Z. Pag — Kraków. Za miły list b. 
dziękujemy.

O. B.—Warszawa; Jar. N. — Łódź. 
Nie skorzystamy.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 17

(SERIA V — NR. 1)

Krzyżówka: „Święto pracy“. Wyrazy: 
pionowo: 1) pieśni, 2) nie, 3) Marian, 
4) Korpus, 5) Kasandra, 6) kosynier, 
8) Awcsta, 9) ręka, 10) Roca, 12) 
orlica, 13) ocel, 15) toga, 18) ha, 19) 
as, 24 . kil, 27) ren, 29 Lot, 30) gil, 32) 
boa, 21) dur, 35) Ufa.

poziomo: 1) Pan, 3) Mielnik, 5) Ka­
nak, 7) elear, 11) rolowisko, 14) Nt, 16) 
ea, 17) ul, 18) ha, 20) Noe, 21) Jo, 22) 
Sn, 23) aka (ara), *25) si, 26) As, 27) 
Ra, 28) Albalonga, 31) ob, 33) Adour, 
36) Nogat, 37) Labrador, 38) ar.

★

W numerze bieżącym rozpoczynamy 
punktowanie Serii VII-ej naszego dzia­
łu rozrywek. Czytelników nagrodzonych 
za trafne rozwiązania z Serii V-ej pro­
simy o nadesłanie pokwitowań odbio- 

otrzymanych książek.

★

REBUS (nad. K. L. — 5 pj

tBtafBSztf.''

WIRÓWKA
W. — W-wa 4 p.)

Tow. Szczerbowski Henryk — Kozy 
390. Prosimy o wyjaśnienie na poczet 
jakiej należności zostało przesłane zł. 
1330.

Gimnazjum Przem. Energ. — Skarży­
ska Kamienna. Prenumerata kwartalna 
wynosi obecnie zł. 110. Prosimy o prze­
słanie dopłaty zł. 55.

Świetlica II Państw. Gimnazjum i Li­
ceum M.—Zabrze. Wpłaty zł. 110 z dn. 
31.III.48 r. do tej pory nie otrzymaliś­
my. Prosimy przesłać dowód wpłaty.

Do Komitetu Powiatowego OMTUR 
— Konin. Pismo z dn. 10.4.48 r. załat­
wiono pozytywnie, uwzględniając zmia­
nę.

Koło Szkolne OMTUR — Brzozów 
i Koło OMTUR — Jaworze Średnie 91. 
Prosimy przesłać dowody wpłat na po­
dane sumy.

Zmianę uwzględniliśmy od Nr.

OMTUR p. Państw. Lic. i Gim. 
Humań. — Wąbrzeźno i Koło

Kom. Dzielnicowy OMTUR — Skoli­
mów Konstancin. Potwierdzamy odbiór 
wpłaty.
25.

Kolo
nazjum
OMTUR p. Gimn. i Lic. im. ]. lt Kra­
szewskiego — Biała Podlaska. Sumy po 
dane zaliczyliśmy. Zmianę uwzględni­
liśmy od Nr. 26.

Kom. Pow. OMTUR — Międzyrzec. 
Zmianę uwzględniliśmy od Nr 24.

Kolo OMTUR — Zagórze, Kolo 
OMTUR p. Państw. F-ce Mydła i Gli­
ceryny — Wrocław, Koło OMTUR p. 
Publ. Średn. Szk. Zawód. — Bartoszyce, 
Kom. Pow. OMTUR — Szumin i Kom. 
Miejski OMTUR — Oświęcim. Zmianę 
uwzględniliśmy od rN. 25.

od kratek oznaczonychPoczynając
podwójną linią, wpisać w podaną figu­
rę 9 wyrazów w kierunku zgodnym z 
ruchem wskazówek zegara.

Znaczenie wyrazów:

1) Ptak nielot, podobny do strusia,
2) Posiadłość brytyjska w Afryce,
3) Jezioro w Afryce Wschodniej,
4) Drzewo owocowe Europy Płd. i 

Azji Mniejszej,
5) Wybitny liryk rosyjski (XIX w),
6) Miasto w Japonii,
7) Inaczej mały ptak,
8) Uczony islandzki, autor historii 

królów norw.,
9) Imię męskie.

BILETY WIZYTOWE

(nad. J. Wojciechowski — W-wą)
Po nazwiskach rozpoznaj narodowości 

tych osób:

Ługa Bark

Ren Gew

Z. Hece

Jan Sorin

A. Kling

SC F Uran

z

SERIA VII — NR. 1

W odpowiedzi na liczne zapy­
tania, wyjaśniamy, że z chwilą 
zjednoczenia Organizacji, sumy 
wpłacone za prenumeratę (kwar 
talną, półroczną i roczną) oraz 
nadpłaty w kolportażu organiza­
cyjnym, przekazane zostaną Ad­
ministracji nowego pisma.

Przypominamy, iż termin ui­
szczenia należności pg wysła­
nych wykazów za dostarczone 
tygodniki upływa z dniem 1O.VII 
1948 r.
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Redakcja i Administracja: Warszawa, ulica Mokotowska Nr 3, tol 831-69
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MY MOWĘ ŻYCIE STWORZYM SAMI!
„.Stary Pośpieszyński otarł pot z 

czoła, Zbliżała się godzina piąta,

Jeszcze parę minut, a z gardła fa­
brycznej syreny wydobędzie się dłu­
gie, znajome wycie,

— Fajerant.

Potem tak samo, jak od lat umyje 
się, odkładając ręcznik do swojej szaf-

odbyć, egzaminy z kursu szkoleniowe­
go PPR i PPS, Ta część budynku na­
leżała do szkoły, gdyż dzieli się on 
właściwie na dwie części: szkolną i 
internat. W internacie — pokoje 
mieszkalne oraz pokoje do nauki, 
gdzie każdy ma swoje biurko, swój 
kącik', AV. szkole — sale wykładowe,

Odbudowa nadbrzeża sny bko postępuje naprzód

ki, zejdzie schodami, potem przez 
podwórko, ciasne wyjście, wreszcie 
poza bramę.

W domu czeka żona, dziecko. Żeby 
tylko mały się uczył,..

Tak było dziesięć lat temu.

TRZEBA SIĘ UCZYĆ

Kolega Pośpieszyński śmieje się ra­
dośnie...

— Tak. Nareszcie kończy się trze­
ci kurs. Jeszcze rejs na „Darze Po­
morza", a potem... — tu mu przery­
wam.

— Dyplom oficera marynarki han­
dlowej. — Potakuje głową.

Elektryczny zegar w hallu Państwo­
wej Szkoły Morskiej pokazuje go­
dzinę piątą. — Ojciec teraz wycho­
dzi z fabryki. Zagaduję i usiłuję so­
bie wyobrazić dom w Pabianicach, czy' 
też w Łodzi, robociarską rodzinę, do 
której na jesieni 48 roku przyjedzie 
ppor. Pośpieszyriski.

Dzieci będą za nim leciały przez 
podwórze (a może i sąsiadki otworzą 
drzwi) i powiedzą:

— Syn Pcśpieszyńskich przyjechał 
ze szkoły — a dzieciaki nie będą się 
mogły nadziwić raszywkom i galowe­
mu mundurowi.

Przerywam te myśli następnym py­
taniem: — A dlaczego to zachciało 
się Wam iść na Szkołę Morską, za­
miast zostać włókniarzem, tak jak 
ojciec, albo inżynierem?

Rosły chłopak zamyślił się:
— Widzicie, ja zawsze myślałem o 

pracy na morzu. Ale przed wojną 
trzeba było płacić sto złotych mie­
sięcznie, Tak więc przed wojną moje 
marzenia pozostały by marzeniami.

Rozmawiając wchodziliśmy do ma­
łej auli. O godzinie 6-tej miały się tu

ze Szczecffass/
tylko się uśmiechnąłem — bo niektó­
re rzeczy trudne są do wypowiedze­
nia, a nadużywanie ich pozbawia ich 
wartości.

...palec majora Jurewicza, dowódcy 
szczecińskiego zgrupowania Służby 
Polsce, zatrzymał się na mapie przy 
miejscowościach Cedynia i Bielinek, 
Tam pracuje 17 brygada.

Z kolei ręka zatoczyła łuk i za­
trzymała się przy miejscowościach 
Dziewoklicz i Dąbie Szczecińskie — 
regalica i port centralny w Szczeci­
nie. Tu pracuje 15 brygada.

Wreszcie — tu przeniosłem swój 
wzrok na mapę miasta Szczecina, — 
brygada 16 pracuje przy budowie bul­
warów na wybrzeżu Odry.

Trochę mi w głowie szumiało od 
nazw, cyfr, ale z kolei ppor. Kulka 
zasypywał innych danymi. Przez pokój 
przewijały się coraz to nowe postacie 
junaków, a w przerwie między jedną 
informacją, a drugą ppor. Kulka wy­
dawał rozkazy.

Była to sobota i następnego dnia 
miał się odbyć zjazd przodowników 
pracy. Pierwszorzędne zegarki, rower, 
radioapat, książki, złote pióra, nawet 
globus — rozłożone na biurku — znaj­
dą jutro właścicieli. Na oknie, ścia­
nach, krzesłach leżały i wisiały wy­
kresy, tablice, gazetki ścienne. Spoj­
rzałem na gazetkę 17 brygady.

„...Czytając gazetę, dowiadujemy się 
źe 20% z nas umie czytać i pisać. 
„Dziennik 'Ludowy", „Polska Zbroj­
na". A dalej „...czekamy z niecierpli­
wością, na przyjazd reporterów, któ­
rych dotychczas nie widać, aby zo­
baczyli, co do tej pory zrobiliśmy". 
Podpisany —r starszy junak Bielecki.

skiej szkoły lotniczej. Jest przewod­
niczącym aktywu 17 brygady. Był 
przewodniczącym koła OMTUR na 
Śląsku, zorganizował nawet kurs re- 
polonizacyjny.

— Mamy dużo roboty — powiada. 
Ale chłopaki ze Śląska dobrze pracu­
ją. Robimy na terenach zalanych wo­
dą na skutek wysadzenia odrzańskiej 
tamy przez Niemców. Jest to 3.G00 ha 
do osuszenia i melioracji terenu. 
Wartość wykonanej już przez nas pra­
cy wynosi 1,2 miliona, a plan na mie­
siąc maj wykonaliśmy o cztery dni 
wcześniej.

— No, jak, chłopaki zadowolone? 
Jako przewodniczący aktywu powin­
niście wiedzieć, jakie są nastroje. Tyl­
ko mówcie szczerze.

Starszy junak Bielecki śmieje się:
— Całe zmartwienie/) że około 30% 

wcale nie chce wracać do domu,
— A wy? — z kolei zadaję pyta­

nie.
— Zośtaję i obejmuję pluton — pa­

da odpowiedź.

— To bardzo dobrze, kolego Biele­
cki.

Jest pora obiadowa, a więc nie tru­
dno będzie znaleźć — zmierzam w 
kierunku „stołówki". Są to po prostu 
ławki ustawione pod drzewami, a na 
pierwszej z brzegu siedzi kol. Zawi­
ślak, Pochodzi on z Zagłębia. Ma ukoń 
czoną I klasę Gimnazjum Górniczego 
i od kilku lat pracuje w kopalni gen. 
Zawadzki. Kol. Zawiślak należy do 
ZWM.

— Więc pierwszego dnia naładowa­
liśmy tylko pięć wagonów — mówi do 

! mnie, opowiadając historię współza­
wodnictwa. Wieczorem powiadam do 
chłopaków — trzeba zrobić więcej.

No i tak dzisiaj ładujemy 21 wago­
nów.

Do rozmowy wtrąca się dowódca 
kompanii.

i — Mam takie do nich zaufanie, że 
I powierzył bym im nawet kompanię, 
i Chłopcy uśmiechają się. Mają zamiar 
i iść • na szkołę marynarską. Jestem 
; przekonany, że i ci zrealizują swoje 

marzenia.

i CHCĘ BYĆ MARYNARZEM

,, ...Dziękujemy Wam, że pomogliście 
nam tak wydatnie i planowo ruszyć z 
miejsca olbrzymią budowę... " —

PANI INŻYNIEROWA

Zapada zmierzch. Na Wałach Chro­
brego płoną gazowe lampy. Cichutko 
szumi Odra, a rogalik księżyca stoi 
nad potężnym gmachem Wojewódzkie 
go Urzędu. Na statku zawodzi ktoś 
żałosną pieśń...

Zdała rysują się kontury dźwigów

pracownie, gabinety naukowe, kance­
laria i pokoje nauczycielskie.

Wędrówkę po budynku zakończyli­
śmy wreszcie w jakimś pokoju.

— No, a jakie są tu warunki. Jak 
długo się uczycie? — rzucam pytanie.

— Trzeba się dużo, dużo uczyć, 
Nauki jest mnóstwo, I napiszcie o 
tym, — że każdy, kto chce zostać ma­
rynarzem, musi dobrze się napraco­
wać.

STAJEMY SIĘ SŁAWNI

Spojrzałem na podkrążone oczy ko­
legów, którzy siedzieli obok: — tak, 
egzamin, to nie przelewki.

— Przyszedłem do szkoły 1945-go 
roku — mówi dalej kol. Pośpieszyń- 
ski, Kurs jest trzyletni. Na drugim 
kursie trzeba przerabiać maturę, tak, 
by zdając trzeci kurs, zdawać zarazem 
obowiązkową maturę. Po każdym kur­
sie — rejs na „Darze", Teraz po egza­
minach czeka nas jeszcze podróż, a 
potem egzamin praktyczny — praca 
piśmienna, którą trzeba zrobić w 
czasie reisu,

Nauka oraz internat są bezpłatne. 
No, i żarcie też,..

— Tak, trzeba się porządnie napra­
cować. Ale — tu przypomniał sobie 
moją prośbę — zaraz dam zdjęcia.

— Stajemy się sławni, będą pisać o 
nas w gazetac^, nawet będą fotogra­
fie — ironicznie dorzuca kolega Kuc.

— Nie, kolego, po prostu piszemy o 
zwykłych ludziach o ich życiu w no­
wym państwie, w którym szkoły są 
otwarte dla wszystkich, Dlatego pi­
szemy. Bo przecież życie niejednego 
z was to najlepsza ilustracja tego, co 
robimy w Nowej Polsce. Ilustracja 
awansu społecznego młodzieży — tak 
pomyślałem sobie, ale nie powiedzia­
łem tego wszystkiego koledze Kucowi,

SZCZECIN JEST PIĘKNY

— To wy objechaliście tak repor­
terów? — zwrfecam się do średniego 
wzrostu junaka o blond włosach i o- 
palonej twarzy. ,

— Tak, to ja jestem Bielecki.
— Też idziecie do 15 brygady? 

Chodźmy razem.
Więc idziemy. Słońce dopieka aż 

nadto, a na niebie niebiesko i niebie­
sko. Powietrze świeże, tak jak nad 
morzem. Maleńkie, żółte wagoniki 
tramwajów przemykały w zieleni 
ulic. Szliśmy chwilę w milczeniu po­
dziwiając piękno Szczecina. Ulice sze­
rokie, spokojne, domy w ogrodach, 
drzewa... jest zupełnie inaczej, niepo­
dobne do innych miast. Nawet ten 
napis w tramwaju...

Zabiegi kosmetyczne przywrócą dawną urodę „Darowi Pomorza"

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych.

Na biurku zastępcy dowódcy 15 
brygady ppor, Pelle leży list z po­
dziękowaniem. Najlepszymi normami 
się wykazała 8 kompania 3 batalio­
nu, a wśród junaków najlepiej pracu­
ją: Zawiślak i Popek.

Po obfitym połowie należy starannie przejrzeć sieci.

portowych. Przede mną w mroku idą 
dwie panie.

Wreszcie jedna odzywa się. Tak, 
ale czemu nie ma u was plaży. To jest 
przecież wymarzone miejsce. A pla­
ży nie ma i krzywi się z niesmakiem.

Po chwili dorzuca —a ty kochanie 
masz zupełnie niemodną suknię, za 
krótką.

Nie słucham więcej. Wiem, że pani 
inżynierowa K. wracając do domu za­
pamięta tylko dwie rzeczy ze Szczeci­
na... O tym, że nie widziała plaży i 
że... Owska nosi niemodne suknie. No 
i że w porcie są same sowieckie stat 
ki. (Oczywiście w porcie wcale nie 
była, widziała tylko nadbrzeże Odry).

Tak, tyle zapamięta ze Szczecina.
Nie dowie się o Pośpieszyńskim. Bic 

leckim, Popku i Zawilaku. Może le­
piej — po co ma nadrywać swe szla­
chetne nerwy.

Przecież z nich „...tych chamów, co 
, ich pędzą do roboty", — jak przed 

tym powiedziała — wyrosną przyszli 
inżynierowie, dziennikarze, lekarze i 
marynarze,

„Bądź uprzejmy, ustąp miejsca star­
szym i przyszłym matkom".

IDZIEMY DO LOTNICTWA

Dość tych zachwytów, 
przedstawić bliżej kolegę Bieleckiego. 
Pochodzi on ze Stanisławowa. Skoń­
czył powszechną, ostatnio pracował 
w lesie, a teraz chce iść do oficer-

Trzeba

15Zadanie, jakie postawiono przed 
brygadą jest bardzo poważne. Polega 
ono na budowaniu wielkiego nasypu 
stacji rozrządowej, która jest ważnym 
punktem komunikacyjnym i przeła­
dunkowym dla portu centralnego w 
Szczecinie.
' Idę przez rozległe podwórko ko­
szar szukając przodowników pracy.

Semafor na tor — nauka i kultura 
dla wszystkich — powoli oodnosi sie 
w górę. Dla wszystkich młodych ro­
botników i chłopów — światło zielo­
ne — wolna droga. A zielone światło 
to symbol nadziei.

Z nowymi domami i drogami rosną 
nowi ludzie.

Grzegorz Lasota


